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Siar* K«><Ł*keji njjeunl** Polskiego,* olioa Sobi«,jU»go 
IioiBs 23.

p, 1edPjf*-ta wyn„*i u Lwowie rosi-ie II i/r .—półrocznie 
9 Kr. kwartalnie i  atr. 50 et. — nnesioełuie 
1 *łr. 60 et.

Z prie* i^ą  powtową w państwie KnstTjaekiem- roozniu 
34 Ov>r półrceiu , j r  rłr — kwartalnie 6 cłi — 

f ą g t  i xłr.
Z p<- Kową za grame*, do eałyeh Nieaiieu

ł L  ®*rek — kwartalnie 18 u  »ek 5 erg., 
' ?**&, ’ Ajigiji, Włoad l Biwąjoarji roe»nic

— artalng 80 Jranl>ó>.

„-luje i0 cnt.
tumaiefa nie etoraca,

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we L w ow ie:
litero Administracji .Dziennik", Polskiego,* plac Maijaeki 

liozl a 6. i t w dom” pana F :selk i: we Wiedniu, 
HambUgU F." Jtm c >JUei em, Berlinie, Lipsku. 
B a n ... Szwajearji i Wio^ławiu pp. Ha <r.,ein 
et Yoglei, we Wiedniu A. Oppelii, B Uoose, Rotter
i 8pł.. w w  „awii BijLaan et Frondler, Biuro
anonsów v  Pu-yi. pułkownik Baozkowski Fauboug 
Poissonier 58.

(ogłoszenia rr-yjnuje się za o] łatą O  ot. od mlejsoa 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają byó przesyłane iranko do Admi­
nistracji .Dziennika Pobniego.* Listy reklamacyjne 
nieopleczętowane nie pudlegają opłacie.
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LWŚW 15 wr bśnia. 
W ynik Wczorajszego wyboru posła do Rady 

państwa z okręgu wyborczego w:ększych po&ia- 
dłbf«i w TainopoJskiem, musi każdego m iłujące­
go kraj obywatela p r ^ ją ó  praw dziw ą radością. 
Na 78 głosujących o trż jiu -r  Teodor Serwatownki 
ełosów 78. Szlachta tornÓEolskąj zam anifestow ała 
się tak, jak się spodziewaliśmy po ja j daw niej­
szych czynach i niejednokrotnie udowodnionej 
dojrzałości politycznej. W iemy dobrze, że p. Ser- 
Fatowski należeć będzie do pootępowców um iar­
kowanych, ale główny ~ jo .jk  kładziem y na to, 

mimo możnego wpływu prezesa Koła polskie­
go, n i e  z d o ł a n o  p &z y i  ; a ć  a n i j e d n u g o  
g ł o s u  d l a  k a n d y d e t a  s t r o n n i c t w a  k o n ­
s e r w a t y w n e g o .  Nią je st to wcale zwycięztwem, 
bo prsed kilku Jnięm i zaznaczyliśm y w yraźnie, 
ie wynik glosow ania w tarnopolskiej kurji wię­
kszych posiadłości, która wraz ze szlach tą Sam­
borską odznacza się na każdym kroku patrjoty- 
Zmem j g łę ^ z ą  m jblą polityczną, nie może Dyć 
Wcab w ątpim y. Zresztą wob-c jednom yślności, 
bie może być rn„wy o zw y jęz tw ie , nie było bo­
wiem przeciwników. Był tylao kandydat, który 
wszędzie i zawsze kandyduje, ehoc za każdym 
fa„„ja otrzym uje o j  wyborców szorstką odprawę. 
Zdaje się, że po wczorajszej nauczce p. Czerkaw- 
ski ,uż w życiu swojem nie  będzie m iał ochoty 
ubiegać się o m andat poselski.

Aie nie chudzi nom dziś wcale o osobę p. 
Czei-iawsiiiego, która w wypadku tym  bardzo ko­
miczną odegrał* rolę. Oto w wyDorze niuipjszym  
spostrzegam y Wskazówkę doniosłą, która nie po- 

w Przyszłości pozostać bez -kutków. 
każdym z„ś r a2,)ej powinna ona byc nauką dla 

yc wyburcow bezm yślnych (jak n. p. w Ty- 
mieni^y j Stanisławowie), którzy z obowiązku 

powinmby wybierać posłów postępow ych, a nie 
(1 , Sury rządowe, Stańczyków czystej wody.

Wyborcy ze szlacheckiej kurji tarnopolskiej 
■ glosowaniem  swoi m potępili szkodliwą dla kraju 

polityko praw icy sejmowej i tak samo jak  n ie­
dawno tumu szlachta stry jska, wystawili s tro n ­
nictwu tomu, które opierało się dotąd na okrę­
gach szlacheckich, najform aln.ejsze wotum n ie ­
ufności.

Jeszcze kilka klęsk takich, a stronnictw o 
nltrakonserw atyw ne, niezgodne zupełnie z dązno- 
'' i-nai i prądam i narodu naszego, wiodące u nas 
żywot sztuczny, bo polegający na poparciu pp. 
™ t ó w  i na Bznanych środkach '1 przy wybo- 
r, 1 ^urji gm in wiejskich, mimo swo)rgo mun- 

h ^ K  P Urz$dow ego, zbankrutuje kom pletnie, 
cnoeby nawet zasilune bywało wyranżowanymi 
c z ło n a m i Blubu „bąo itdu iego '...

K raj widzi a i  nadtc dobrze, co się dotych­
czas działo i dmeje, i jakie ma korzyści z poli- 
tyki dotychczasowej w iększowi Kuła polskiego, 

e&t więc naa; ,ieja, że w przyszłości powierzy 
'Osy swoje innym  ludziom , uardziąj niezawisłym , 
0 których bedzie móff* żywić nrzebnnan>n a..

*

0 których będzie m ógł żywić przekonanie, 2„ nie 
Przyjęli na to m andatu, aby we W ieaniu wydeptać 
dla siebie jakąś korzyść osobistą.

Taką wskazówkę widzimy w głosuwauiu 
wczorajszym i d ta lrgo  kończymy sło w am i: 

szlucht.i. tarnopo lsbe j!

i

Korespondencje.
/T, , . Rzeszów 11. w rześnia.
KPośutfcen j  notoej ta sa rn i tcojsnowej).

tui ° 1 I-te j i ano odbyło się
J t a j  urc zyste p fcm g fen ie  nowei kasam i zbudo­
wanej przez gm inę miaota Rzeszów.,, a przezna­
czonej dla pół bataljon piechoty p o n is z c z o n e j 
Jotąu t, szpitali J e s t  to obszem y jednujuętrow y 
Mldynek, składający się z 10 ubikacyj, z którycn

7 m ają każda po 5 okien. Aktu poświi cenią do­
konał proboszcz tu tejszy  ksiądz kan. Cr.uszka, w 
obecności bardzo znacznej liczby radnych P ierw ­
szy zab ra ł głos w im ieniu m iasta, adw okat dr. 
Z t y s z e w s k i ,  wyrażając życzenie, aby w 
przyszłości nie potrzeba było więcej budować 
kasarn , ale skupić swe siły  w innym  kierunku, 
to je s t ku podniesieniu przem ysłu krajów .go i 
budowle domów fabrycznych.

Bardzo przykre ziobiło na w szystkich w ra ­
żenie, iż wojskowość m i m o  z a p r o s z e n i a  
nie uznała za stosowne wziąć udział w tej uro­
czystości — a przeciez odbywał się akt uroczy­
sty p o ś w i ę c e n i a  k a s a m i  p r z e z n a c z o ­
n e j  d l a  w o j s k a ,  a zatbfli uroczystość, ni 
której rep rezen tan t wojskowości p o w i n i e n  był 
fcyć obecnym. Tyle piszem y na tem at wytworze 
m a śuisłego pożycia^ cywilnych z woj3kowymi 
ale pokazuje się, iż panowie wojskowi sam i o o 
s ta ra ją  się usilnie, aby wszelką is tn ie ją ^  już 
harm onię  na każdym kroku niweczyć. M .asto, 
mimo s/ezupiych dochodów, zaciąga pożyczkę na 
budową kassm i, aby tylko dustarczyć wojsku 
wygodnego pom.eszczenia, a rep rezen tan t woj­
skowości n .e  poczuwa się naw et do obowiązku 
uczestniczenia w uroczystości poświęcenia gm a- 
cuu wojskowego.

t o  dokonaniu aktu poświęcenia przemówił 
ksiąaz kun. G /uszka, tauwca zaznaczył zaraz na 
wstępie, i ż  s p o d z i e w a ł  s i ę  z a s t a ć  t u ­
t a j  w u j s k o w | y c h  i c h c i a ł  do  n i c h p r z e -  
m ó w i ć .  N astępnie podziękowuł gm inie, za po­
niesioną ofiarę wybudowania trzeciej k a s a r u i  
i podniósł, że przez dustarczenie nowych ubika- 
c j j  dla wojska, m ieszkańcy uwolnieni zostaną od 
bąrdzo uciążliwego kwaterunku.

W ojsko potrzebne nam  je s t — powiedział 
mcwca — na w ew nątrz dla u trzym ania porząd­
ku, powagi praw a i bezpieczeństwa obywateli, na 
zew nątrz zaś dla ochrony od zaborczych sąsia­
dów. Sprawiedliwym  jes t przeto, aby wojsko od 
obywate i m iasta otrzym ało dogodne pom ieszcze­
nie. Niech Bóg w ynagrodzi za to m iastu  mnemi 
dochodami 1 W ojsuow ym  zaś życzmy, aby w no­
wym budynku cieszyli się zawsze dobrem zd ro ­
wiem.

Na tern przemówieniu zakończył się akt 
poświęcenia.

Cesarz w  G alicji,
Z Lubienia donoszą d. 14. om.: Cesarz 

udzielił ze swej pryw atnej M k*tnfj, d la ubogich 
8000 złr., m iauow icie: 500 złr. d la G ródaa, po 
250 złr. dla Lubienia i Rudek, a 2.000 złr. dla 
n  szty gm in tych powiatów, gdzie się odbywały 
m anew ry, tudzież dla ubogich, którzy wnieśli 
tutaj prośby o wsparcie. Rozdział ostatniej 
kwoty pozostaw ił m onarcha nam iestnikow i.

M inister rum uński S t u r d z a  przed w y a -  
zdem z L ub!enia o trzym ał wielką w stęgę orderu 
Leopolda, a m ajor S z u m a n e s c o  krzyż kom an­
dorski orderu F ranciszka Józefa. Dziś wyjeżdżają 
książę C a m b r i d g e  i wszyscy oficerowie z a g ra ­
niczni, tudzież m inister K a l n o k y .  Z tego po­
wodu obiad dworski odbędzie się już o godzinie 
trzeciej.

** *
Z L u b . e n i a  piszą do nas pod datą 14. 

b m .: „ W zy sposobności odjazdu cesarza, który 
nastąpić ma ju tro  o godz. 6. rano, rozdawano 
Wczoraj i dziś urzędnikom  pocztowym i ajentom 
policyjDym, pieniężne icm uneracje za pełnienie 
służby podczas pobytu dworu cesarsk itgu  w Ł a ­
ż e n iu . Z uznaniem  należy podnieść zarazem , że

]rzez cały ten czas panow ał tu wszędzie wzo- 
owy porządek. Dziś popołudniu odjeżdżają ao
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MODLITWA.
(Carmen Syka.)

(Ciąg dalszy.)
—  Dziękuję ci panm za twoją tak wielką 

Miłość — rzekła — i gdybym się nie czuła tak 
hiegodfaą ciebie...

— B yłabyś wtedy m o ją l— zawołał. — O, zo- 
®Uńte nią, drogie urocze dziewczę, nie pożału* 
Issz tego nigdy.

Spuściła oczy i rękę swoją powoluym ruchem  
jjhi podała, a on ją  pochwyciwszy ao p iersi 
r^ych i do ust przyc snął. Nie zauważyli oboje 

skawicy, k tóra  wchodzącą w tej chwili matkę 
1‘żeraziła, tyiko Tassilo podprowadzi! ku niej 
”dytę, a  ona ze łzam i radości w zięła w objęcia 
‘kżące swe dziecię, podczas gdj ogłuszający 

-■not zdaw ał się m ury domu w strząsać. Z nagła  
.ednak deszcz ustał, słońce zaołysło w oknie 
przez spływające krople w rozliczne barwy je 
płieniąc, i dostawszy się do w nętrza pokoju za ­
jaśniało niby aureola na  wpisach Edyty.

—  E dyta  narzeczoną I Vłie»ć ta  rozbiegła 
się po zdziwionem  mieście, gdzie w zyscy jfii 
nawykli byli do kojarzenia T assila z B ertaldą, i 
doszła wreszcie dd młodego kapłana, gdy w racał 
w łaśnie z pogrzebu.

Zam knął się w swojej izdebce przez noc 
całą chodził po niej Dez przerwy. Pow iadał so ­
bie wprawdzie, że |e s t rzeczą słuszną i godziwą, 
aby td y ta  należała do św iata i że nie ma ona 
obowiązku w m u ra ih  kiasztornyon ukrywać swej 
piękności. . . .

W szakże nie Ciąży na  mej żadna w ina jaj 
rodziców, k tórą pow inna okupić. Ale glos owe- 
g# a jź szeg o  rozumu brzm iał w nim niby da­
leka ratunku przepow ieania, a tymczasem burza 
m ogła okręt zatopić, zanim by się do przystani 
dobił-

Ach 1 i gdyby to przyszło tylko spocząć 
w morskich g łębuch  I Ale czemże to w poró- 
wuaBiu aę s tra iz liw ą  męką życia, wlokącego się

W iednia zag ran iczn i oficerowie i dziś odbędzie 
się o godz. 8 o statn i objad dworski. P . nam ie­
stn ik  odprow adzi cesarza aż do Erckow a."

_  * 4
Z J a r o s ł a w i a  piszą do nas pod datą 14. 

bm .: „Ruch w naszym  powiecie panuje obecnie 
niezwykły. Komn ja , wysadzona z łona W ydziału 
powiatowego, działa energicznie, aby przyjęcie ce­
sarza podczas przejazdu jego uczynić o ile mo­
żna najtw ietm ejszem . Zaraz na gram cy powiatu, 
we wsi Świętem postawiono olbrzymi łuk  tryum ­
falny z napiu tm  „Pow iat Jarosław ski* a niżej 
„W itaj". W zdłuż toru kolejowego będą rozsta ­
wione gm iuy w św iątecznych strojach i banderje 
konne z narodowem i chorągiewkami.

S tacja kolei z o s tJ a  św ietnie udekorowaną, i 
tam odbędzie się powitanie. — Zjawią się m ia­
nowicie dwie Rady powiatowe, Jarosław ska z 
swoim prezesem  W ładysław em  h r. K o z i e b r o d z -  
k i m , i sąsiednia cieszanowoka z prezesem W ła­
dysławem  ks. S a p i e h ą ;  następnie R ada gm inna 
m iasta Jarosław ia, duchowieństwo obu obrządków, 
urzędy, szkoły itp . Będzie również obecnym  ks. 
W ładysław  C z a r t o r y s k i  z Sieniawy, z synem 
ks. Augustem , który je s t członf iem Rady pow. 
jarosław skiej. Zajęcie się je s t tedy powszechne, 
a tysiąc biletów wstępu na peron rozchwytano 
w kilku godzinach.

*
* *(§) Z R z e s z o w a  piszą do nas 14. t. m .: 

Przygotow ania na przyjęcie cesarza są w pełnym  
toku, dworzec kolejowy je s t już  w połowie ude­
korowany. Bardzo pięknie przedstaw iać się będą 
2 obeliski ze snopów zboża, ustaw ione przed 
wjazdem do stacji, przy których u. Uwiony ma 
być obraz z żywych osób, przedstaw iający go­
spodarstwo w iejskie, a zatem będą lam wozy 
gospodarskie z zaprzęgam i koni i wołów, pa­
robcy z w idłam i i cepam i, dziewczęta z sierpami, 
i narzędzia rolnicze. Na dworcu kolejowym usta­
wioną będzio wojskowa kom pania honorow a z 
muzyką. Prezes tutejszej Rady powiatowej o trzy­
m ał już pozwolenie na uroczyste pow itanie mo­
narchy  im ieniem  powiatu. W ogóle podobne przy­
jęcie, jak w Rzeszowie, będzie miało miejsce 
jeszcze w Przem yślu  i Krakow-ie. Obliczono, że 
różne deputacje i urzędy, które ustawione zostaną 
na peronie, składać się mają z około 1200 osób. 
D la pań budują osobną trybunę. R ada powiato­
wa, która, zajm uje się wydawaniem  biletów wstępu 
na peron , nie może dla braku odpow ieanirgo 
miejsc* u d o ść  uczynić wszystkim żądaniom . P o­
ciąg ilw ski ma się zatrzym ać w Rzeszuwie we- 
d ł tg  łam u tylko 8 m inut, kle zdaje się, że
będzie m usiał dla licznych deputac^j, które p rzed­
stawione będą cesarzowi, zatrzym ać się nieco 
dłużej.

** *
P iszą do nas z K r a k o w a :  Odnośum do 

wczorajszych wiadomości, donoszę wam jeszcze 
następujące szczegóły, tyczące się udekorowania 
m n s ta  w i zioie pobytu m onarchy.

Mosi podgórski Franciszka Józefa oświetlony 
będzie lOOo lampionów, 600 kagańcam i nafto- 
womi, ogniem rzym skim  na  wodzie i gazowemi 
płom ieniam i ([lambeoi♦); od tegoż m osiu dc mostu 
kolejowego bedzie ubrany kontur obydwóch brze­
gów W isły 200 smolm mi beczkami, przymoco- 
wauemi do brzegu — środki, m popłyną wianki 
i różnokolorowe bengalskie ognie. Na moście 
Franciszka Józefa bedzie I. oddział straży oby­
watelskiej — ognie puszczane będą w galarze 
koło cm entarza żydowskiego. O bokD ajw oru będą 
grupy m ieszczan, oświetlone ogniem bengalskim . 
Na terenie ulicy D ietla o lb r.ym i tran sp aren t 
sztuczny z 1000 lam p łojowych, 600 kagańcam i i 
ogni bengalskich w cyfry cesarskie F . J . z 
koroną.

przez długie lata, bez dania spragnionem u i ł a ­
knącem u am jednej okruszyny z uczty swych 
biesiadników 1 Być każdej niedoli podporą i po­
ciechą, a czuć się samemu od Wozy^tkich n ie ­
szczęśliwszym — oto jakiem  było jego przezna­
czenie. Cóż m ógł on drugim powiedzieć, skoro 
Upadał pod brzem ieniem  tak niewysłowionego 
cierpienia, że zdawało się ono zbliżać go do 
Jb  ędu? W idnał się w myśli pastw ą szału, w i­
dział się uwiezionym, skrępow anym ; obchodzono 
się z l  m tak  okrutnie, jak z dzikiem zw ierzę­
ciem. Zimny dreszcz potrząsł m m  tak silnie, że 
się aż włosy najeżyły na  jego głowie. Ale nie 
~  on jeszcze nie um arł — uczuw ał to w w al­
kach swych długich nocy. Sen opuścił go był 
lupełnie. S iadał głodny do stołu, a jedzenia ża- 

tinego nie nóg ł pr»,tłknąc. Pow iedział pewnego 
riazu do starego księdza z którym m ieszkał: Maal 
ssę za mnie ojcze! lękam bię abym nie postradał 
umysłów.

—  Gdzież tam znowu 1 nie tak  łatwo je s tra ­
cić, jak  się to zdaje — odpowiedział tam ten we­
soło, wpatrując się jednak uważnie w m łodzień­
ca. W ysyłał go odtąd często na wieś, dla 
chrzczenia dzieci 1 dla grzebania źmarły ch, ale 
nigdy  dla daw ania ślubów, o ile mógł tego u n i­
knąć, zmuszając go tym sposobem ffo rozryw a­
nia się dalekiemi w ycieczkim . wśród pięknej oko­
licy. Odbywał je  Raul pieszo lub konno, samo- 
Imj i m iłezący; oczy jego z równą obojętnością 
przesuw ały się po łąkach  i po la sach ; zaledwie 
czasam i zdawał s ię  go cieszyć chwilowo widok 
kwiatu, La którym  tkliwy wzrok z w estchnieaiem  
zat- ymywał. Rozpacz jego przeistoczyła się 
wreszcie spokojnie w sm utek znużen iu ; wtedy 
sen  mu stopniowo powrócił i myśli jego nie pę 
dziły już bezładnie burzliwemi tum anam i, ale 
aroczyły posępnemi. wyrównanem i szlakam i. By- 
ił | już  to pew ną w ygraną.

Gdy po upływie długiego czasu, w vbrał się 
znowu w odwiedziny do b&bki, przeraził go w i­
dok Bertaldy. Tw arz m iała bladą i wychudłą, 
* cezy jej zapadłe iskrzyły się ponurym ogniem, 
jaki w ludzkim wzrok* roznieca bliskość obłędu.

—  Cóż się z ciebie stało  B ertaldo? — spy­
ta ł z niepokojem.

— Istna wiedźma, wszak prawda? — rzekła

z szyderczym śm iechem ; stałam  się s tarą  i szka­
radną, a U k złą, tak straszliw ie złą, że aż n a ­
wet babka m nie się teraz boi!

—  I  ty się nie w stydzisz mówić p jdobnyeh  
rzeczy ?

—  Niech się inni w stydzą za m m el
—  Bertaldo, zły duch wyciąga ku tobie swe 

szp o n y ! idź do klasztoru, skryj tam  twoje oczy 
i módl się, dopóki się one nie rozjaśn ią ; inaczej 
występne myśli cię opanują.

— Mam ich i tak pod dostatkiem  — m ru­
knęła — chciałabym  ją udusić; ilekroć pomyślę 
o jej b iał j sze jc3, palce nil dr^aia od chęci ści- 
śn ienia jej całą siłą. Raul słuchał jej z dre­
szczem. A oni tyle naw et nie m ają dla mnie m i­
łosierdzia, ażeby się kryli przed moim wzrokiem. 
Wyjrzyj tylko przez okno Raulu. Oto przecho­
dzą w łaśnie razem  ulicą. Spujrzno tam, on pa­
trzy na nią wzrokiem tak rozkochauym ; aż po­
bladł z miłośei dla tej obłudnicy kłam liw ej, co 
mi go odkradla-

Szczupłe palce R aula zam knęły usta siostrze, 
a gdy na  niego spojrzała, wzrok jego m iał tak i 
wyraz, że się go ulękła,

; Bertaldo —  rzek ł — ty mnie boleścią 
przejm ujesz. Szatan  już sięga po ciebie, wkrótce 
postawi un swoją stopę na twoim karku.

— Zembty chcę, bracie, zem sty pragnę, albo 
śm ierci I

— Idź do twego pokoju i tam na klęczkach 
pozostań przez dnie i noce całe. dopóki gadu 
nie zdepczesz w twojem sercu. Stoisz w obec 
złego czynu, Bertaldo, zwróć się, dopóki czas
jeszcze. , • •

Nie słyszała jego słów gdyż wzrok jej od­
biegł był znowu w dół, ku ulicy. Raul odszedł 
od niej z westchnieniem  i w ybrał się na d a le ­
ką wyprawę za m iasto, aby spokój odzyskać dla 
zmąconych myśli.

Pora zaślubin E dyty tak  się szybko zbliżała, 
że zdawało się obojgu rodzeństw u, iż dni nie 
(uibły .aż teraz godzin, ani noce m inut. E dy ta  
była cichą narzeczoną, zawsze łagodną i p rzy­
jazn ą  w obejściu ze swym przyszłym  m ężem , 
którem u n ieustannie  dziękowała za jego tak w iel­
ką miłość. A kiedy ją  w tedy czule zapytyw ał: 
Czyś już  zapom niała o k lasztorze, moja najd roż­

R eszta  całej u licy  Dibtla będzie oświetlona 
wzdłuż bruku 600 kagańcam i naftowem i, obok 
tego drugi oddział s iraży  honorowej.

Na Wesołej ty d ą  ogrody h r. Pusłowskiego 
i M ałachowskiego i ogród cechu rzeźnickiego o- 
św ietlune ogniam i rzym skiem i. P rzy  ulicy Lubicz 
■stoi 25 metrów wysoka bram a tryum falna, sze­
roka na  całą ulicę, oświetlona transparen tam i 
gazowemi z cyfram i cesarza, koroną i orłem , de 
.» row ana v zielone w stęgi, chorągw ie i prze­
źrocza, obok nich za zam kniętą barje rą  ustawią 
się cechy i duchowieństwo żydowskie t  toram i. 
W ieża m arja tka  ośw ietlona aż do szczytu 1100 
lamp różnokolorowych i ogniem  rzym skim  — 
Wieża ratuszow a 1000 lam p aż po orła jag ie lloń ­
skiego, kopuła kościoła św. P iotra 1000 lamp i 
ogniem rzym skim . Kościół Bożego C iała oraz 
W awel oświetlony będzie na zew nątrz i w ew nątrz 
2) ogniskam i św iatła rzymskiego.

Manewry cesarskie w Galicji.
Uherce Niezabitowskie 14. w rześnia. Podczas 

dzisiejszych manewrów był I. korpus ks. W in- 
d ischgratza stroną atakującą, a X l. Korpus księ­
cia W iirtem berskiego cofaił s ię , aby dopiero pod 
Giódkiem  zająć znów pozycję. W celu zabezpie­
czenia odw rotu , jak  również w ceiu zyskania 
czasu do zajęcia w porządku pozycji pod G ród­
kiem, przystąpił X I. korpus do odwrotu, pozosta­
wiając silne straże tylne. Między tem i ostatniem i 
a dywizją kaw alerji, która m iała zasłaniać w scho­
dnie skrzydła korpusu nieprzyjacielskiego, wywią­
zała się między godziną 8. a 11. bardzo gorąca 
utarczka.

A rcyksiąźę K arol L u d w ik , ks. C am bridge i 
zagraniczni oficerowie przyglądali się m anew rom . 
M anew ry rozpoczęty się wysunięciem  przednich 
straży  I. korpusu ku tylnym  strażom  X I. korpu­
su, zajm ującym  bardzo dobre pozycje pod Hosza- 
nam i i na północ od Dubaniowic. Na lin ję Du- 
baniowice Szołom ienice-G ródek w yruszyła 24. dy­
wizja piechoty. Jeden  pułk z oddziałem  kaw ale­
rji i arty lerji m aszeiow ał jako lewa boczna ko­
lum na. Na głównej drodze Rud Li-Gródek stacjo­
nowaną była 12. dywizja piechoty i 87 brygada 
obrony krajowej. P ierw sza dywizja kaw alerji 
m iała ztąd wyruszyć w kierunku wschodnim  
przez linję Koropuż - Uherce Niezabituwskie ku 
Gródkowi.

Korpus XI. pozostawił jeden bataljon w M.1- 
czyeach, jeden dla bronienia przejścia przez W i­
szn ię . a jeden na  w zgórzach w południow o-za­
chodnim kierunku od L oerzan. R eszta 11. dyw i­
zji z korpusem  a rty le rji skoncentrow aną została 
po obu stronach Szołomieniec. 30. dywizja piech. 
m iała zająć z dwoma batalionam i dominujące 
wzgórze w kierunku południowo - zachodnim  od 
Hoszan, by natarcie  nieprzyjaciela od strony  R u­
dek o ile możności u trudniać. Główna siła  dywi­
zji stać m iała w kierunku północnym  w odległo­
ści około 3.000 kroków.

Okoliczność, 12 korpus 11 rozw inął bardzo 
siły arty lerji, zm usiła rów nież kolumny 1 korpusu 
do wysunięcia arty lerji i przednich oddziałów pie­
choty w porządku bojowym. A riy lerja  i piechota 
złozyłj przytem  dowody doskonałego wyćwicze­
n ia oraz starannej detąjlicznej rutyny. Cesarz 
w yraził poszczególnym oddziałum piechoty i o- 
brony krajowej kilkakrotnie uznanie.

Stosownie do rozw inięcia przednich oddzia­
łów 1 korpusu przystąpiły  tylne straże 11 kor­
pusu powoli do odwrotu we w skazanych kierun­
kach. Chwila, w której straż ty lna 11 korpusu 
opuszczała pozycje pod H oszanam i, została wy- 
zyskauą przez 1 dywizję kawalerii L asso laya, 
która w ypadła z Koropuża na  tylne skrzydło n ie­
przyjaciela. K riegnam m er rzucił się jednak  n a ­

przeciw  tej dywizji, w skutek czego przyszło o- 
koło godziny 9. na  północ od Koropuża do u ta r ­
czki m iędzy.obiema dywizjami kaw aleiji 11 d y ­
wizja ksw alerji m iała w ostatnioi ehw .li p rzesa­
dzić głęboi:’ bagn isty  rów, a nieprzyjacielska dy­
wizja kaw alerji atakow ała ze w zgórza. Rozjemca 
przyznał w skutek tego 1 dywizji kaw alerji zwy­
cięstwo , poczem 11 dyw. kaw. cofnęła się zwolna 
ku Uhercom. Ks. Wirtem oerski zyskał podczas 
tych utarczek pożądany czas, i zarządził o godzi­
nie 10. powoli odwrót do wzgórz, biegnących w 
kierunku północnym  od bagnistego ruczaju Hod- 
wisznia. 1 korpus dotarł praw ie aż do tych 
wzgórz z przedniem i strażam i, gdy w tern około 
godziny 12. naczelne kierownictwo manewrów 
wydało rozkaz zaprzestania walki.

UhbiCb Niezabitowskib 14. września. Na 
dzisiejsze m anew ra otrzym ały korpusy następu­
jące rozkazy od naczelnego kierow nictw a m a­
newrów :

Telegram  komeudy w schodniej arm ji do 11. 
k o rp u su : W schodnia arm ja, której gluw na siła
stoi na linji Janćw -M  .gierow, ma zaw iesić na 
razie akcję zaczepną na  Jaw orów  ; 11. korpus 
ma w dniu 14. w rześnia, w celu Zasłonięcia le ­
wego skrzydła arm ji, zająć stanowisko w pobliżu 
Gródka, w kierunku południowym od kolei Ka­
rola Ludw ika i lam się bezwarunkowo utrzym ać. 
Posiłki otrzyma 11. korpus w południe przez 
W eissenborg

Telegram  komendy zachodniej arm ji do I. 
korpusu : 1. korpus ma w dniu 14. września s ta ­
rać się energicznie o dalsze prow&dzenie akcji 
zaczepnej i o pobicie nieprzyjaciela, zanim by do 
tegoż dojść mogły awizowane posiłki.

W skutek tych  zarządzeń zderzenie aię obu 
korpusów w k u ru n k u  południow o-zachodnim  od 
Gródka j e 4  nieuniknione. Oba korpusy stoją 
tuż naprzeciw  siebie w swych obozach bojo­
wych K orpus U . w ydał już wczoraj dyspozycje 
co do ulokowania swych technicznych wojsk i 
wszystkich oddziałów pionierów w w ybranych 
pozycjach i co do oszańcow ania tycb pozycyj. 
Korpus 1. m usi, aby nieprzyjaciela jeszcze przed 
nadejściem  posiłków zep ch n ąć , wykonać iak 
najrychlej, z najbliższego dystansu maro z za­
czepny.

Głos polski z przed 15 la ty .___
W arto przypomnieć dzisiaj stanow isko, jakie 

Koło polskie w F arlam en u ie  niem ieckim  zajęło w 
roku 1871 podczas rozpraw  nad wnioskiem  o 
w cielenie Alzacji i L otaryngji do cesarstw a n ie ­
mieckiego, Stanowisko to znalazło w yraz w
świeti   mowie, wypowiedzianej na posiedzeniu
z dnia 25. m aja 1871 przez długoletniego p re­
zesa Koła polskiego, posła W ładj sław a T acza­
nowskiego. Mowy tej, k tóra w zagranicznej p ra ­
sie wielkie wywołała wrażenie, i którą francuskie 
i angielskie gazety nazw ały *n aiscours mini- 
stre, n ie zawadzi powtórzyć dzisiejszym  mężom 
stanu. Podajem y ją za K urjerem  Posnańsklm  
w edług stenogram ów  w dosłownym  p rzek ład z ie :

„P anow ie! Już kolega mój, poseł dr. N ie ­
golewski, oświadczył przy drugiem  czytan:,i, że 
my Polacy w obec przedłożonego praw a aneksyj- 
nego w strzym am y się od głosowania. B acząc w sze­
lako na h istoryczną doniosłość obecnej aneksji, 
m amy sobie za obowiązek powody w slizym ania 
się, jak również nasz w każdej m ierze więcej 
przedmiotowy spo:ób zapatryw ania się w życzli­
wych zam iarach, jak  w obsc was Panowie, uw y­
datnić, tak w obec publiczności usprawiedliwić.

„W ychodząc z naszego stanow iska, nie m o­
g l i b y  pod żadnym  względem głosować za a- 
neksją, która część b ierną zabiera już nie na 
mocy zasad praw no-politycznyeh — lecz jedynie

sza? potrząsała głow ą i z cicha m ów iła: Za- 
p im nę kiedyś, zostaw mi tylko trochę czasu.

Dla Tassila dni upływ ały leniwo, chwila 
w eselnych jego godów wydawała mu się o całą 
wieczność oddaloną, a szczęście, które go czekało, 
zbyt wielkiem, aby go m ógł kiedykolwiek docze­
kać i chwilam i lękał się, aby, zanim  do tego 
przyjdzie, n ie  stało  się coś takiego, co wszystko 
zniweczy. Jednak  brakowało już tylko trzech dni 
do owej chwili. E dyta  w ypraw iła swoją m atkę 
do Baula.

—  Powiedz mu — rzekła, że go proszę, aD] 
mój ślub pobłogosławił, i także — że ponieważ 
nauczyłam  się od niego jak  należy umieć siebie 
poświęcić, jego to ręka pow inua mię prowadzić 
przy stanowczym  kroku. Powiedz mu, że mi to 
trudnem  będzie, i że to czynię jedynie  z uczucia 
obowiązku i z miłości dla ciebie; że słow a jego 
skłoniły mię do tego, żem cię usłuchała, i ze 
pozostanę z pewnością dobrą, skoro on mi na 
drogę życia pobłogosławi. Chciałabym  leż przed­
tem przyjąć z rana  komunję z rąk  jego, w ierną 
mu nadal pozostać siostrzyczką, tali ja k  Zawsze 
byłam. Ostrzeżono mię, abym nic nie b ra ła  od 
żadnego księdza, ale jego ręka sam a tylko 
szczęście może przynieść.

Tassilo zgodził się na to, albowiem świętą 
mu była każda woia narzeczonej i wszelkie za- 
zdrośne uczucie od siebie odpychał, jako krzy­
wdzące jej czyste serce.

Gdy m atka E dyty  przedstaw iała je j życzenie 
fiaulow i, 8ta ł plecam i do okna zwrócony, tak, iż 
nib m ogła widzieć jego tw arzy. Z razu  odpow ie­
dział krótko 1 szo rs tk o :

—  Nie mogę tego uczynić, mam za mało 
czasu.

—  Nawet skoro E dyta  tak nsilnie o to 
prosi ?

—  Nawet i w tedy — powiedziałem pani — 
że jestem  nadto zajęty.

— W  takim  razie pomówię z w aszą ducho­
wną zw ierzchnością.

—  Bardzo pani proszę, abyś tego nie 
czyniła.

M atka, k tóra  w żaden sposób nio chciała 
przynieść Edycie odmownej odpowiedzi, spro 
w ała jeszcze zwiększyć jego opór, wyznając mu

naprzód  m ałą cząstkę praw dy, n astępn ie  coraz 
większą, aż w ieszcie, nie słysząc żadnej odpowie­
dzi, wbzystko przed nim odkryła. Ale m ilczał i 
teraz R a j'.

—  Moje dziecię czyni z siebie dla m nie e- 
fiarę — dodała — którą ciężkiemi opłaciło wal­
kam i ; czyliż nie zechcecie mężnej waszej sio- 
strzyuz cc przyjść w pomoc?

Ro chwili rzekł R au l:
— Niech tak  będzie —  gotów jestem  to 

uczynić.
Fotem drzwi przed n ią  otw orzył, ażeby się 

oddaliła
Ciemno już było, gdy w yszła n a  ulicę, a za­

ledwie uszła  kilka kroków, m inęła ją  zakaptu- 
rzona postać jakaś, ukryw ająca s ta ran n ie  la tarkę, 
którą daleko dalej dopiero otworzyła. Rozróżnić 
m ożna tylko było w zrost wysoki, którego długi 
cień padał to w tę, to w ową stronę, w edług 
niespokojnych poruszań św iatła.

P rzed  domem B arbary  postać ta  zatrzym ała 
się i z lekka zapukała do drzw i, zam ykając zno 
wu swą latarkę. Gdy je sta ra  orworzyła, n iezna­
jom a w eszła i nie zrzucając z siebie osłon, któ­
re  ją  zakrywały, rzekła stłum ionym  g ło se m :

—  Wiem, że umiesz wróżyć, mów tedy, 
m asz oto moją dłoń.

To mówiąc, w ysunęła z pod płaszcza rękę 
wychudłą, na której nie było ślubnej obrączki.

— Oho 1 —  rzekła s ta ra  — co ci się też 
kręci po g łow ie?  Czy cię kto zd rad z ił?  Masz 
jakieś m śc,we zam iary Ale popędy takie w  
spadku odziedziczałaś; w yssałaś je  z mlekiem 
m atki.

— Wozak praw da? -  rzekła kobieta z tw arzą 
zasłonioną. — Otóż do zem sty mojej potrzebuję 
twojej pomocy, czarow nico; spraw że się mądrze ; 
znam  cienie i ś ro ik i których używ asz; więc 
gdybym  tego chciała, stanęłabyś ju tro  przed są- 
iem , a po ju trze na rusztow aniu. J e ś li  mi zaś 
dopomożesz m i'czec będę na zaw sze.

Długo potem rozm awiały z sobą po ciuhu, 
aż w końcu wyszła z domu zakapturzona postać, 
m ały jak iś przedmiot ukrywając pod płaszczem- 

{Ciąg dalsty nartąpi)-
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jako nagrodę zwycięztwa, moc<j zdobyczy. Praw o 
aneksyj n ie  opierając się  w m otywach sw ych ani 
na  praw ach  historycznych, ani też na  t. z. za­
sadzie narodowości, głosi z pew nym  przyciskiem , 
że m ające się anektow ać prow incje uważać n a ­
leży jako nagrodę zwycięztwa w krwawym wy­
w alczoną boju ; i widzimy z całego ułożenia m o­
tywów, że chciano prawo dziejow e jak  rów nież 
zasadę narodowości zasadniczo pominąć. Skoro 
zaś w ten sposÓD będziem y pojmowali rzecz, 
natenczas pozostanie nam  tylko prawo m ocniej­
szego —  zwykły sposób zdobyw ania i podboja. 
A neksja w ten sposóo uskuteczniona w strzym ała 
nas od głosow ania za wnioskiem aneksyjnym , 
zwłaszcza w czasach, w których prawo s ta n o ­
wienia o w łasnym  losie uważa się za acum en 
obyczajności i dojrzałości politycznej.

„ I w rzeczy sam ej, mam y to przekonanie, 
że m iędzy narodam i cyw ihzow anem i tylko takie 
zdobycze, które polegają na praw ie stanow ienia
0 w łasnym  losie, z prawdziwym  postępom ich 
w łasnej kultury i wolności pogodzić się dadzą. 
Jeżeli bowiem tylko większa ilośó a rm at i sto ­
pień zdatnoscr odnośnych wodzów m ają stanowić 
m iarę, w edług której się przykraw a karta E u ro ­
py, natenczas zam ienim y naszą część ziemi na 
obóz wojskowy i s ta ra  Europa, jak  niontesąuieu  
powiada, zginie pod ciężarem  własnych w ojow ni­
ków (1'Burope se pe‘. dra par se gens de guerre). 
Czy słow a te się spraw dzą, czy nie, pom ijam  
tym czasow o: tyle jednakowoż wolno człowieko­
wi m yślącem u ze względu na  przyszłość zazna­
czyć, że nie bez obawy widzimy, jak  stosunki 
siły  zajęły  miejsce zasad.

„Poniew aż jednakow oż opinja publiczna w 
całych Niem czech głosi praw o dziejowe i zasadę 
narodowości jako przyczynę obecnej aneksji, nie 
mogliśmy, opierając się sami na  tych zasadach, 
głosować przeciwko aneksji — lubo i to daWby 
się uspraw iedliw ić. O drzuciliście bowiem przed 
niedaw nym  czasem wniosek nasz o wykluczenie 
J&wnyeh ziem polskich z cesarstw a niem ieckiego, 
udowadniając tern saiuem , że polityka niem iecka 
róWnie prawu historycznem u, jak zasadzie naro ­
dowości tylko w zględnie hołduje, przyznając cię 
do n ich  o tyle, o ile to egoistycznym  jej celom 
sprzyj lć może.

„Jed n ak że  nie chęć odwetn posłużyła nam  
za powód nitfgłosow ania; — bynajm niej — lecz 
raczej obok w ym ienionych przyczyn pow strzy­
mało uas głębokie przekonanie, że to g w a ł ­
t o w n e  z d o b y w a n i e  z i e m  w s e r c u  E l -  
r o p y  z b y t  w i e l k i e j  j e s t  d o n i o s ł o ś c i  i 
n i e c h y b n i e  w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  s z e r e g  s t r a s z n y  c l i  
w o j e n .  —  Tak, już  w m otywach przedłożonych 
do p iaw a w yraźnie o podobnych w ojnach je s t 
w zm ianka. W idoczna zresztą, że zajęcie przez 
tak przew ażne siły zjednoczonych Niemiec kraju
1 warow ni, blisko stolicy francuskiej położonych, 
je s t ustaw iczną wojną, wydaną F rancji. A zatem  
orzeknie nas n iechybnie dłngi szereg lat, gdzie 
pnnkt ciężkości całych Niemiec i ich m ilitaryzm u 
wyłącznie się przeniesie na Zachód. N ależy ocze­
kiwać, że dwa wysoko naształcone narody E uropy 
— równie jak  kiedyś w dalekiej starożytuuści 
Rzym  i K ar ag  na — w k pw „wych z -pasach  zo- 
bopólnie się niszczą, wbrew Boskiej m u ce  chrze- 
ściańskich zasad.

„W in teresie  europejskiej kultury, w in g re s ie  
tak  politycznej', ja k  socjalnej wolności i swobody 
w htna była nagroda zw ycięztw a w sercu Europy 
być gw arancją  pokoju, nie zaś zapowiedzią wie­
cznie niszczącej wojny. Podzielamy zdanie, oparte 
na  cyw ilizac '. i badaniach historycznych, że 
wszelka wojna zaborcza, prow adzona na zacho­
dnie Europy, pociąga za sobą npadek kultury  
europejskiej. A zaiste przez pogrom Francji obez­
w ładnionym  został potężny czynnik kultury.

„ P a ń s t w a  e u r o p e j s k i e ,  pow ikłane w 
wojnę na  Za ho iz ie , d o j d ą  w ś r ó d  s z c z ę k u  
b r o n i  do  u p a d k u  f i n a n s o w e g o ,  tracąc tern 
sam em  wpływ na W schodzie, — który to wpływ 
dla obrony kultnry europejskiej przeciw parciu 
Azji wielkiego je s t znaczenia.

„ Jest to bowiem w idoczni, ze pokonanie 
F ran c ji na  Zachodzie zostawi na  W schodzie 
otw arte pole działania Rosji, k tóra, ile z takich 
okoliczności korzystać potrafi, dow iodła szcze­
gólnie w ostatuiem  stuleciu. Jeżeli zaś Rosja, 
korzystając z walk na Z achodzie, przeprowadzi 
plany swe na  W schodzie: Polskę zaleje, licz­
nych, dziś już znacznie obrobionych S łow ian za­
anektuje, natenczas cywilizacji europejskiej ze 
Względu na niezgodę głów nych je j czynników 
wielkie zagraża niebezpieczeństw o.

„Niemcy otoczone na zachodzie i południn 
upokorzonym ', ale tern zaciętszym i wrogam i, g ra ­
niczące na wschodzie z Rosją, po za którą leży 
n iezm ierna azjatycka przestrzeń, pomimo swej 
siły , ciężkich doczekać się mogą czasów. Is tn ie ­
jący  dziś n ienatnram y sojusz z R osią nie je s t 
sojuszem  narodów  — i mogę panom zaręczyć, 
ż e  ż a d n a  w o j n a  w R o s j i  n i e  c i e s z y ł a b y  
s i ę  w i ę k s z ą  p o p u l a r n o ś c i ą ,  j a k  w ł a ­
ś n i e  w o j n a  p r z e c i w k o  n i e m i e c k i e m u  
ś w i a t a .

„A wielkie je s t pytanie, czy Rosja n ie  użyje 
tej wojny do zjednoczenia w szystkich Słowian, 
tak samo, jakeście wy wojny francuskiej użyli do 
zespolenia Niemiec.

„D aw na Polska, która przez tyle wieków 
w strzym yw ała azjatycką naw ałę, i obecnie, mimo 
uciem iężenia, jeszcze ją  w strzym uje, leży w oko­
w ach. Mężowie stan u  nie starali się utrzym ać 
dualizm u, jak i w ogólnym świecie słow iańskim  
się wytworzył, owszem pozwolili upaść Polsce i 
je j kulturze czysto europejskiej. N a Europie 
ciąży więc w przyszłości w ynikająca ztąd konsek­
wencja, k tórą  w wywołanych okolicznościach 
azjatycki despotyzm  na europejską wolność i mo­
ralność niechybnie sprowadzić mnsi.

„Odpowiedzialność, Panow ie, za przyszłość, 
ku  której dążycie, my Polacy W a m  wyłącznie po­
zostawiamy, a kom binacje polityczne, o których 
wspomniałem, stanow ią dla nas jednę z przyczyn, 
dla których od głosow ania nad przedłożonym 
wnioskiem aneksji się wstrzym ujem y."

Mowa ta, w ygłoszona z powagą wśród g ro ­
bowej ciszy, silne w yw arła w rażenie Po chwili 
dopiero odezwały się czcze i w ym ijające elukn- 
bracje rządowych mameluków. D zisiaj w artoby 
zapytać, czyje oczy bystrzej pa trza ły  w przy­
szłość t

K K O N I K A .
LrfłtD dnia 15. w e ś n ia .

Wiadomości osobiste. A rcyksiąźe K a r o l  
L u d w i k  przybył wczoraj wieesorem do Lwowa 
i stanął w palc.cn namiestnikowskim. Na dworcu 
kolejowym pow itał go prezydent Namiestnictwa p. 
L o e b l .  Dziś rano udał się arcyksiążę w towa­
rzystw ie p. Loebla na kró tką przejażdżkę po mie­

ście, poczem powróciwszy do pałacu przyjmował 
hr. W łodzimierza R u s s u o k i e g o .  O godz. 9. 
rano udał się arcyksiążę w tow arzystw ie p. pre­
zydenta do koszar Ferdynanda, gdzie aż do po 
łudnia oglądał składy „Czerwonego K rzyża." — 
P . m inister wojny hr. J B y l a n d t  R h e i d t  przy­
był wczoraj w południe pociągiem kurjer»kim do 
Przem yśla. — W iceadmirał bar. S t e r n e c k  ozdro- 
wiał jnż znpełnie i objął napuwrót kierownictwo 
sekcji marynarki w M inisterstwie wojny.

Nekrologja. Ks. Ignacy D y s z k l e n i e w i c z ,  
81-letni starzec, zesłany na Sybir do Tomska za 
powstanie w r. 1863, powracając z kąpieli rze­
cznej do m ieszkania —  ja k  donosi Gazeta Sybirska  
— padł na alicy tkn ięty  apopleksją i nmarł.

Kalendarz. C z w a r t e k  (16.): Ludmili m. — 
Sędzisława. Wschód słońca o godz. 5. min. 45, 
zachód o godz. 6. min. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polow ać: na jelenie, kozły, bażanty i knropatwy, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama otrzym ali­
śmy od - N. N. z Tarnopola 1 złr., p. Ju ljan a  Je - 
łowickiego 2, p. Stankiew icza 2 — co razem z po- 
przedniemi czyni 59 złr.

Akcja przeciw dziennikom niezawisłym. „Nie 
wiemy wprawdzie, z jakich powodów, — pisze 
dziś Kurier Lwowski —  to jednak wiemy nieza­
wodnie, że wyższa w ładza wydała jak  najsurow­
sze zlecenie swoim podwładnym organom, aby ile 
możności starały  się przeszkadzać rozwojowi dzien­
nikarstw a niezawisłego. Oprócz zwykłych środków 
policyjnych, chwycono się też środka w gruncie 
niby naturalnego i niewinnego, w rzeczywistości 
zaś mogącego z czasem p o d k o p a ć  b y t  n i e ­
z a w i s ł e g o  d z i e n n i k a r s t w a  Środkiem tym 
jest spraw a stemplowa. Voa pozerem, że dzienniki 
nie stemplnją wszystkich namerów, rozciągnięto 
do kota każddj drukarni i adm inistracji szczelny 
kordon straży finansowej, która szukając za rze­
komo nieostemplowanemi nnm erani, rewiduje dru­
karnie, adm inistracje, rozuosicieli i posuwa swą 
gorliwość do tego stopnia, że zabiera dziennik 
nieraz jnż w rękach publiczności będący.

„Oprócz tego, ile razy nnmer n i e  p o d o b a  
s i ę  w b i n r z e  p r a s o w e m ,  a bądź cobądź 
przepisy prasowe nie pozwalają na konfiskatę, 
wpada rew izja finansowa na pocztę, rewidnje i 
rozrywa posortowane jnż paczki, w skutek której 
to manipulacji odpadają adresy, numera się gubią, 
dziennik nie dochodzi prenum eratora, a ten. nie 
wchodząc w przyczyny, gdy się to ciągle powta­
rza, zwala winę na ekspedycję pisma. R ezultat 
tych wiele Skarb państwa koostującyon ekspery­
mentów, je s t zawsze jeden i ten sam. Albo się 
ule znajduje żadnego numeru nieostemplowauego, 
albo kilKa lnb kilkanaście. N i e o t e m p l o w a n e  
z a ś  t e  n u m e r a  z t ą d  p o c h o d z ą ,  ż e  m a ­
s z y n a  s t e m p l u j ą c a  j e s t  z ł ą  i o p n s z c z a ,  
a w d r u k a r n i  n i e  m a  o z a s n  p a p i e r ń  
p r z e g l ą d a ć .  Nie dzienniai więc Skarb, ale 
Skarb dzienniki w .ku tek  tego krzywdzi i jeszcze 
każe znaczną za to płacić karę stemplową. Lecz 
mniejsza o karę*" ale ciągłe rew izje tam ują ruch 
redakcyjny 1 adm inistracyjny i gdyby to ktoś pry­
watny w tym kiernnkn działał, możnaby u n  wyto­
czyć i wygrać proces o tak  zwane „ Geschdfłsstó- 
rungu. N iestety! droga ta  dla nas je s t zam knięta..."

Tyle K u r jer Tao., który rzeczywiście równo­
cześnie z Dzicnrtikitm Polskim  duzaaje od kilku 
miesięcy mepraktykowanycb szykan ze strony 
lwowskiej władzy skarbowej. D z i e w i ę t n a s t y  
r o k  wychodzi Dzuutnik Polski, p iieźy i  szczęśli­
wie rozmaite gaDinety p rzed litaw sk ie . zw alczał 
kilka systemów rządowych, trzech c. k. N am iest­
ników, p r e z y d e n t ó w  n a j w y ż s z e j  k r a j o ­
w e j  i n s t a n c j i  f i n a n s o w e j  w idział w gma­
chu naprzeciw „"Wałów gnbernatorskich" — lecz 
tuk konsekwentnego i zaciętego ścigania nieoztem- 
plowanego egzemplarza (nb. z winy organów stem - 
plnjących papier) nie miał dotychczas sposobności 
napisać w analach swojego wydawnictwa. Jo ta  w 
jo tę  odbywa się to polowanie par  /orce w tak i 
sposób, ja k  opisał powyżej K urjer; ze swej strony 
dodamy tylko na pocieszenie naszego kolegi, że 
zdarzają się dnie, kiedy wysłannicy c k. S traży 
skarbowej formalnie „budują sobie przybytek" w 
naszej drnkarni i adm inistracji i niemal od runa 
do wieczora uszczęśliwiają personal drukarski i 
adm inistracyjny swoją obecnością. Oprócz tego od­
bywają się codzień na poczcie manipulacje rewi 
zyjne knbek w knbek tak  samo, jak  to przytoczył 
Kurjer.

Co zrobić przeciw temn, do kogo zwrócić się 
o radę 1 opiekę prawną w tak  krytycznych sto- 
sankach ? Zdawałoby się znpełnie logicznie i spra­
wiedliwie. że „Koło polskie" jedynie je s t powoła- 
nem i w możności, wpływami swojeml, swoją po­
wagą i siłą instanojonować skntecznie n p. mini­
s tra  D u n a j e w s k i e g o  i hr, T a a f f e g  o , aby 
zaniechano tych »ekatur — tem więcej, gdy one 
w reznltacie do niczego nie doprowadzą. Lecz 
„Kołu pol»kie“ widocznie zachmarrone na lwow­
skie dzienniki niezawisłe, jednem uchem słneha, a 
druglem wypuszcza słnszne skargi nasze. Nie po­
zostaje nam zatem nic innego, jak  chyba z w r ó ­
c i ć  s i ę  o p o m o c  d o  i n n y c h  K l u b ó w  p a r ­
l a m e n t a r n y c h ,  a o p o p a r c i e  do  w ie ­
d e ń s k i e g o  d z i e n n i k a r s t w a .

Nakoniec notujemy z naciskiem, że inne p i­
sma krajowe tak  jak  nic nie wiedzą o tych szy­
kanach fiskalno-politycznej natury,

Wycieczka do Czemiow ec. Lwowski Kom itet 
obywatelski tej wycieczki, na odbvtem dnia 14. 
hm. plenarnem posiedzeniu wybrał z grona swego 
Kom itet wykonawczy, w którego skład weszli pp. 
Ihnatow icz J a j ,  Rewakowlcz Henrvk i tJtarkel 
Jn ljnsz . Na posiedzenin tem uch walono zmienić o 
tyle ogłoszony program, że zam iast zasiadać w 
dnin pierwszym pobytu w Czerni ,wc acn do wspól­
nego objadn, w iakim uczestnicy wycieczki mie­
liby pewien obowiązek wziąć udział, ze zjedzeniem 
objadn każdy dowolnie sobie postąpi. "Wskazał to 
wzgląd na życzenie, ażeby ogół osób, uczestniczą­
cych w wycieczce, był ile można jak  najmniej 
krępowany. Następne, a ostatnie przed wyjazdem 
wycieczki posiedzenie całego tntejszego je j Komi­
tetu obywatelskiego odbędzie się w piątek dnia 
17. b. m. o godzinie 8. wieczór, w binrze „Gre- 
mjnm chrzęść, kupców i przemysłowców" we Lwo­
wie w iumn przy ulicy Trybunalskiej i. 1. Pociąg 
wycieczkowy zatrzym a się w przejaździe do Czer- 

l wiec na stacjach następujących: w Starem i ile 
dnia 18. bm. wieczór o godz. 9., Bóbrce o 9. min. 
25, Brryniozaoh o 9. m 57, CbuJorowie o 10. m. 
24, Bukaczowcaoh o 11. nUn. 15. Haliczu dnia 
19. o 12. min. 3 rano Stanisławowie o 12. m. 53, 
Otynji o 1. m. 49, Kołomyi o 3. Śniatynie o 4. 
m. 26, Łużanach o 5 m. 16. Na wszystkich wlęe 
tych stacjach będą się mogli przysiadać uczest­
nicy wycieczki, knpiwszy bilet jazdy po zniżonej 
cenie o 3 3 % , jako ndający się do Czerniowiec

legitym acyjne, kokardki, programy szczegółowe i 
karty  na mieszkanie, dostaną w czasie podróży od 
jadących ze Lwowa członków Komitetu obywatel­
skiego wycieczki.

Mianowania. Ck. Rada szkolna krajow a z a ­
mianowała Tomasza Brzęsia rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w W ilczej woli, Franciszka 
Januszewskiego rzeczywistym naucu/eielem szkoły 
etatowej w Stanach, Ja n a  Ujwarego rzeczywistym 
nanczycielem szkoły etatowej w Żmigrodzie i Jan a  
Orłow skiego, rzeczywistym nanczycielem szkoły 
etatowej w Czerńmy.

Komisarzem rządowym dla rygorozów z me­
dycyny i farm aceutyki w ITniwei„yteoie krakow­
skim mianowany nadzwyczajny profesor d i. Leon 
Jaknbow ski, dyrektor szpitala dla dzieci; jego za­
stępcą mianowany nadzwyczajny profesor dr Ant. 
Rosner. Koegzaminatorem przy drągiem rygorozum 
z medycyny w oymże Uniwersytecie mianowany do­
cent prywatny dr. S tanisław  Poniało, a jego za ­
stępcą nadzwyczajny profesor dr. Stanisław  Do­
mański ; wreszcie koegzaminatorem przy trzeciem  
rygorozum z medycyny nadzwyczajny profesor dr. 
A lfred O baliński, a jego zastępcą doc. pryw, dr. 
Henryk Jordan.

Przeniesienia i mianowania noiarjuszów. 
Przeniesieni p p .: K arol B e  r h a r d t  ze Szczerca 
do Trem bow li; Michał B a c z y ń s k i  z Medenic 
do KalUoza: W ładysław Z a w a d z k i  z Birczy
do H nsiatyna. Mianowani p p .: J a n  R a w s k i  dla 
B irczy ; Michał F  e 11 n e r  dla Medenic ; S ta n .  
M a t k o w s k i  dla S zczerca; W ład. Z i e l o n k a  
dla Sieniawy.

Z armji. Do obrony krajowej przeniesieni zo­
stali kapitanowie H . kl. Gusiaw  J a k a c h  z 21. 
pnłkn p. do 65. bat. obrony kr. w S try ju ; K arol 
K u c h i n k a  z 98. p. p. do 68. bat. obrony kr. 
w Gródku ; Ottomar S p i e 1 v o g e 1 z 9. p. p. do 
66. bat. obrony kr. w Kołomyi.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Liskowate, w powiecie dobromilskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

Szkoła dla przemysłu artystycznego we Lwo­
wie. W  sali raanej w Ratuszu, od dnia l8go do 
l9go września b. r. w łącznie, o tw arta będzie od 
godziny 9. 4o 1. i od 3. do 5. wystawa prac ucz­
niów i uczennic Szkoły dla przemysłu artystycz­
nego przy miejskiem Muzeum przemysłowem, zaś 
w niedzielę dnia 19go w rześnia o godzinie wpół 
do 12 w połndnie, odbędzie się w tej sali publi­
czne roz lan ie  nagród nczniom przemysłowcom, od­
znaczającym się najcelniejszym postępem.

Nowy ogródek froeblowski. Dowiadujemy się, 
że przy zakładzie naukowo - wychowawczym p. 
M arji B i e l s k i e j  o tw aitą  będzie k l a s a  w s t ę ­
p n a  podług metody Froebla, dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. Prowadzenie tej klasy powierza p. 
Bielska p. Józefie J a r o s z y ń s k i e j ,  dobrze zna­
nej publiczności lwowtkiej z umiejętnego prowa­
dzenia własnego zakłada froeblowskiego przez la t 
k ilka w naszeu  mieście. A  że i sama p. Bielska 
z wielkiem powodzeniem kierowała takim  ogród­
kiem także przez la t kilka w Czerniowcach — 
mamy przeto wszelką rękojmię, że dzieci powie­
rzone jej opiece, muszą odnieść w zupełności ko­
rzyści, odpowiednio ich wiekowi i stopniowi umy­
słowego i fizycznego rozwoju, Zapisy przyjmowane 
są codziennie w mieszkania p. B ieukiej w doma 
księżnej Sapleżyny pizy ulicy Ossolińskich (wchód 
od ulicy Cichej).

• Podwójny napad. W  niedzielę o gadzinie 11. 
w nocy napadło oook gimnazjom niemieckiego 
trzech olbrzymich artylerzyssów młodą kobietę, 
powracającą od znajomych ja  domu w tow arzy­
stwie pewnego akaiem ika i dopiero po długich 
prośbach tego ostatniego, którym towarzyszył spa­
zmatyczny płacz przelęknionej, raczyli odejść 
wspaniałomyślni wojacy. Lecz ni6 na tem koniec. 
Bo zaledwie nieszczęśliwi uszli k ilk  idziesiąt kro­
ków, zostali ponownie obok urn 19. na Podwaln 
przez dwóch inwych artyleizystów  w gwałtow niej­
szy jeszcze sposób zaatakow ani. Można sobie wy­
obrazić położenie młodej panny. Gdy prośby zda­
wały się nie wywierać żadnego wpływa na umy­
sły żołnierzy, a sytuacja tak  ię pogorszyła, że 
przemocą chciano pannę uprowadzić, nadeszło k il­
ka cywilnych ładzi, których obecność pohamowała 
zaborcze plany „bohaterów".

Całe to zajście trw ało przez pół godziny, 
a pomimo, że krzyk był tak  wiol i, iż lokatorzy 
niemal wszyscy przy placu Strzeleckim pc wybie­
gali w negliżach, nie jaw ił się nigdzie stróż bez­
pieczeństwa, dlatego, ponieważ, ja k  akadc mikowi 
terna na drugi dzień w Dyrekeji policji wyraźnie 
powiedziano, nie wolno policjantom po kilka krw a­
wych zajściach, które w ostatnich czasach miano 
z wojskowymi, mięszaó się do podobnych aw antnr. 
T ktoż nas teraz  będzie bronił, gdy stróżom bez­
pieczeństwa nie wolno ? I  cożby si > stało owej 
nocy, gdyby księżyc nie świecił, a ladzie cywilni 
się nie jaw ili ? Napadnięta jest z przestrachu 
chorą — lecz policjant n-. 125 zdrów. Przecież 
nale ałoby zaradzić tym anormalnym co do pu­
blicznego bezpieczeństwa, stosnnkora w nassem 
mieście. K  S.

Inwałd 11. września. W  dnin 6 jo  bm. odbył 
ię w Inw ałdzie pogrzeb hr. Feliksa Romera, ck. 
podkomorzego, zmarłego w 69. roku życia, w 7 
mieóięuy po stracie żony, z hr. Bobrowskich Adeli 
hr. Romerowej. Trzecia to juz ofiara, k tórą śmierć 
w tym roku rodzinie Romerów zabiera, przedm ie 
slącem bowiem nm arł w puWiecle mieleckim hrab. 
Bronisław  Romer.

Bukareszt 10. września. Przebyw ający w ob­
czyźnie, w R nuinnji, Polacy z niewymowną bole­
ścią w yczytali w kronice Dziennika  z dnia 8 go 
września br. wiadomość o tragicznej śmierci n ie ­
odżałowanego naszego artysty  Sp. Feliksa M i k u l ­
s k i e g o .  Piszący te  słowa, związany z śp. Fe­
liksem węzłem ścisłej przyjaźni, dotknięty zastał 
tem boleśniej niegodnein i barbarzyńsklem obej­
ściem się Zarządu lwowskiego szpitala powszech­
nego, który w sposób tak  nieludzki kapłanam i 
sztuki, lrdźm i nieskazitelnego i zacnego cha­
rakteru , jakim  właśnie był Feliks Mikulski, po­
miatać się odważa... Smutny to objaw naszych 
stusnnków społecznych, że ladzie ducha, przyno­
szący sławę imieniowi polskiemn, g irąć  muszą 
marnie w kra ju  własnym, upadając pod Irzem ie- 
niem walki o chleb powszedni. Będąc zaszczycony 
przyjaźnią niebobzezjka, byłem nieraz powierni­
kiem jegu myśli. W yrażał się w gorżkich słowach 
o systemie protekcyjnym, panującym W naszem 
społeczeństwie, gdzie nie zasługi i zdolności, ale 
płaszczenie się i uginanie karku toruje drogę do 
karjery. Nailepszym tego dowodem było ocen'enio 
prac, nadesłanych na konkurs ngnr alegorycznych 
dla gmachu sejmowego. Śp. F oIiks Mikulski wy­
konał był wówczas, oprócz innych, dwie grupy 
alegoryczne, „Praca" i „O św iata", przeznaczone 
dla głównego wchodu n dołu. Zaiste piękniej ;zej 
kompozycji na wystawie dotyczących szkiców nie

pełnej kompetencji do oceniania dzieł sstnki, ale 
wiarygodną wyrocznią był wówczas dla mnie także 
jnż zmarły ntalentowany rzeźbiarz O s t r o w s k i ,  
Lwowianin, osiadły w W arszaw ie, który brał ndział 
w tej walce artystycznej, i jakkolwiek sam rywal 
śp. Feliksa, nno-ił się jednak nad jego szkicami 
z niekłamanym entuzjazmem. Lefei niestety, śp. 
Miknlskiemn nie ndzielono wykonania tych grap, 
zapewne nie znalazł dość łaski w oczaon człon­
ków jury .

Dziś gdy już zacny mój i nieodżałowany przy­
jaciel spoczywa w grobie, gdy zatem nie można 
piszącego posądzić o jakąś pryw atę lnb chęć re­
klamy, podnoszę jego zasług i, podnoszę uznanie 
jego wielkiego talentu, niech przynajmniej choć ta  
pośmiertna wzmianka przyczyni się do utrw alenia 
zasług tak  młodo zgasłego artysty.

Taki to los biednych artystów  polskich. Gdy 
po ciężkiej walce o chleb codzienny, nie popierani 
przez naszych „mecenasów", walczą z twardym 
losem, i złamani na. dnchn i ciele, legną na łoża 
szpitalnem inctytacji krajowej — ta  instytneja, 
której dewizą powinna być huinanitarność — bez 
skrupułu i m iłosierdzia wyrzuca na brak choćby 
naw et tak  zacnych i zasłużonych synów Ojczyzny 
jak  śp. Mikulski i nie pozwala im spokojnie sko­
nać, g d y ż  s ą  n i e u l e c z a l n y m i !  — Zaiste, 
my, co się szczycimy wysoką cywilizacją zacho­
dnią, jakże nisko stoimy w obec takiej naprzykiad 
Rumnnji, której szpitale, tak  na prowincji jak  i 
w stolicy, urządzone z wielką starannością, przyj­
mują bez różnicy wyznania i narodowości, z n- 
p e t n i e  b e z p ł a t n i e  wszystkich biednych i 
chorych.

Lecz i zaćmy zasłonę na ten niegodny ak t 
brntalności, a zwróćmy natom iast oczy na zag ra­
nicę, dajmy na to na F rancję  i Niemcy, i p rzy­
patrzmy się tamże życiu artysty  Ladzie wiel­
kiego talentu  są tam przedmiotem ogólnego sza- 
cunkn i nznania, a naród je s t im wdzięczny za 
rozszerzanie chwały narodowej za granicami k ra ­
ju . U nas przeciwnie się dzieje. Śp. G rottger, 
aby często nie cierpieć głodu, malował szyldy tra -  
fikantom lwowskim i dopiero gdy kartony jego za 
gran icą  ocenione zostały, uznaliśmy i my ta len t 
i zasługi wielkiego artysty . Doprawdy, nie wiem 
Koma i czemu należy przypisać to dachowe odrę­
twienie przeważnie a u s t r j a c k i e j  c z ę ś c i  
P o l s k i ,  czy indeferentyzmowi dla wszystkiego, 
co wzniosłe, co piękne, co podnosi dneha i nie do­
zwala npadać i pogrążyć się w grubym m ateija- 
lizmie — czyli też brakowi w ykształcenia ogółu ? 
Gorżka to prawda dla nas, ale fak ta  przem awiają!

Na zakończenie donoszę szan. R edakcji, ze 
małe i ubogie kółko Polanów w Bukareszcie po­
stanowiło zrobić między sobą s k ł a d k ę  n a  r z e c z  
p o m n i k a  d l a  śp. F e l i k s a  M i k u l s k i e g o ,  
k tórą  wkrótce nadeszlemy na ręce szan. Redakcji, 
spodziewając się, że tym sposobem damy in icja­
tywę przyjaciołom nieboszczyka we Lwowie, k tó ­
rzy  zapewne nie poiKąpią ze swej strony i choć 
skromnym, ale z serca płynącym datkiem przyczy­
nią się do nczczenia i u trw alenia rzewnej pa- 
miątKi po zacnym i nieodżałowanym bojowniku 
dneha, polskim rzeźbiarzu-artyśoie. — Cześć jego 
p am ię c i !

(Dc wiadomości szan. korespondenta podajemy, że 
grono lwowskich przyjaciół śp. Feliksa Mikulskiego 
przystąpi niebawem do zbierania akładeb na rzecz 
pomnika i że naw et istnieje jnż  na ten cel skro­
mny fm dnsik  do 100 zł. Pr z. Red.)

Komnondencja Redakcji. Wny Zygrryd 
Kofssyński, architekt w Bukareszcie. Prosimy 
W Pana o łaskawe » niezwłoczne przysłim e nam 
Pańskiego d o i ł a d t e g o  adresu.

Peszt 14. września. Podłng sanitarnego ra ­
portu, naczelnego flzykatn, było tu  wczoraj dzie­
sięć wypadków choroby na cholerę nostras, z k tó­
rych trzy skończyły się śmiercią. S tarszy fizyk za ­
proponował ukonstytuowanie komisji dla chorób 
epidemicznycn.

Z powodu demonstracji, urządzonej tu w dnia 
9go b. m. przed konsulatem rosy jsk im , skarano 
wczoraj szesć osób na karę pieniężną od dziesięć 
do trzydziesta  z łr .;  resz ta  oskarżonych została 
uwolnioną.

Paryż 14. września. S tan zdrowia kardynała 
Jacobiniogo pogorszył się znacznie.

Grac 13 września. Jeden z bankierów tu te j­
szych, zarazem reprezentant wiedeńskiego ogólnego 
Zakłada abezpieczeń, znikł be* wieści. Policyjna 
rew izja kasy wykazała ubytek 24.000 złr. Policja 
zamknęła lokal.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Osoba, k tó ra  miała spo­

sobność widzieć się właśnie z K o c h a ń s k ą  w 
Dreźnie — gdzie słynna śpiewaczka pr»epędza 
lato w swej willi, opow.ada, że tow arzyszą jej 
najmilsze wspomnienia z ostatniej podróży po k rajn , 
a zwłaszcza z pobytu w K rakow ie i we Lwowie, 
i że pnblicznośc nasza będzie miała sposobność 
słyszeć ją  znown w nadchodzącym sezonie koncer­
towym. Kochań»ka zaw arła ze znanym impressarjem 
Pollinim układ na pół roku, mocą którego obowią­
zaną jest wystąpić w tym czasie 60 razy  za wy­
nagrodzeniem 4000 marek od każdego wieczora. — 
Panna S tanisław a B e n m a n n  odbywszy w krajn 
kilkoletnle otadja w śpiewie, nćfain się przed kilka 
dniami do Cernoblio nad jeziorem  Como we Wło­
szech, aby się tam kształcić dalej pod kierunkiem 
słynnego m aestra Lampertiego (ojca).

Repertuar teatralny. D ziś we środę: „Me- 
nonita."

W e czw artek: Głośny dzwon."
Z konserwatorium galicyjskiego Towarzy­

stwa muzycznego z  powoda, że Większa część n- 
biegających się o miejsca bezpłatne nauki m otyki 
nie była obecną w dnin przeznaczonym do egza­
minu, wzywa D yrekcja powtórnie wszystkich, któ­
rzy pudania swe do protokołu M agistratu  lub kan­
celarii Tow arzystw a wnieśli, aby się w piątek  17 
września br. o godz. 5. po południa w lokala To­
w arzystw a zgromadzili.

•O O  O O O O O w O O O O O O O O *
Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, 
z  p o w o d u  o b e c n y c h  n i s k i c h  k n r s u w

5 °/0 Listy Zastawne premiow, Banku Hipotecznego
lo^^jące się po  110  z łr .,

jako też 20C9 1
- ° , 0 Listy Zastawne nieprer./, Banku Hipotecznego

losujące się p o  100  zir.
Kupujemy i sprzedajemy .akowe pod możliwie 

najkorzystniejs^emi warunkami.

SOKAL i LILIEN
Q DOM BANKOWY i K4NTOR WYMJśNY Q 
• O O O O O O O O O  ! > 0 0 0 0 0 0 0 0

dla zwidzenia wystawy. Wycieczkowe zaś k a r  tywidzialem ! W prawdzie ple przypisuję sobie zu-

Gospodarstwo, przomysł ) handel.
Z  D j r e k c j i  g a l .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o ­

w e g o  z i e m s k i e g o  otrzymujemy następujące pismo: 
W numerze 256 „Kurjera Lwov,ikiego“ z dnia 15. b. m. 
ogłoszono warunki, pod któremi ma się odbywać kon­
wersja pożyczek w 5°|0 listach Towarzystwa kredytowego 
zaciągniętych, na mocy układu zawartego między gal. 
Towarzystwem kredytowem ziemskiem a austr Zakładem 
kredyt, dla haudln i przemysłu.

Układ taki nie jest wcsle zawarty, a zamieszczone w 
„Kurjerze" warunki ni« są zgodne z temi, które Djrckcja 
Towarzystwa kredytowego uchwaliła jako projekt do prze­
słania austr. Zakładowi kredytowemu dla handlu i  prze­
mysłu.

PROMESY
na 2

l o s y  c i s a ń s k i e
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  z t .

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  15, w r z e ś n i a  b. r. 
sprzeaaje pc z ł. 2.50 zt. sztukę

AUGUST SCHEŁl £NB£RG
Oim bankowy I Kantor wymiany we Lwowie.

P rzegląd  polityczny.
Lwów 15. września.

Poseł czeski T r o j a n  staw ał dnia 12. bm. 
przed w y b o r c a m i  okręgu Sm ichow skiego. 
Mówca zastanaw iał się szczegółowo nad  położe­
niem , w jakiem  się znajduje K lub  czeski i nad 
jego stosunkiem  do innych klubów. Poseł T ro jan  
żałow ał, że dotychczas nie nastąp iło  porozum ie­
nie między Polakam i a K asinam i, co bar Izo 
szkodliwie oddziaływ a na s tsn o w u k o  Słowian. 
Mówca rozw odził się szeroko n ad  zgodą anstro- 
w ęg 'erską i nitzgodliw ości*  Węgrów, którzy s to ­
sunkowo mało się przyczyniają do w spólnych 
wyJafkow , a tak w ygórow ane m aję pretensje . 
Poseł T ro jan  zapew nił, że Czesi nie ods.ąpią od 
swych żądań w spraw ie bankow ej, że się nie o- 
baw iają groźby ustąpienia R ządu i rozw iązania 
Izby. W yborcy uchw alili wotum zaufania dla 
posła Trojana.

Z a p r o w a d z e n i e  r e p e t j e r e k  w 
a r m j i  a u s t r j a c k i e i  ma  byó rzeczą posta­
nowiony. B u d ż e t  w spólny na  rok 1877 zaw iera 
jnż odnośną pozycję celem spraw ienia nowycn 
karabinów . Poniew aż snm a potrzebna jest b a r­
dzo wielką, przeto na kilka la t ją  rozdzielono.

Pol. Cer. dow iad jje  się z Budapesztu, że 
w ęgierskie M iuisterstw o Skarbu zajęte jest obe­
cnie redukcją prelim inarzy  budżetow jch  pojedyn­
czych M inisterstw .

Czytam j' w C zasi, .  B iskup J a n i s z e w s k i  
opuści) d*iś Kraków, w którugo inurach przeżył 
dziewięć la t w ygnania. D ługi cen okres czesu 
m inął w ciszy, w chrześciańskiej rezygnacji, 
roztropnem  w yrzeczeniu się wszelkiego udziału 
w działaniu zew n^trzum n, w oczekiwaniu tej 
chwili, kiedy zakończenie zaw ziętej walki pań­
stwa niem ieckiego przeciw  Kościołowi katolickie­
mu, powuła go znów ua opuszczone w Poznaniu 
stanow .sko Niestety, lubo cb w Ja  rozejm u n&de- 
czła—żegnać m m  przychodzi czcigodnego p  ste- 
rza, a drogiego w K rakow io gościa, z tem  bolo- 
śniejBzrm uczuciem, że upragniony  pow rót po­
przedzić muniała lo i jg u w i*  * piastow anyc.i do* 
stojeńątw  i urzędów sufrag&na i k in o m k a  kapi­
ta ły  poznańskiej.

Z B ukaresztu donoszą do Pestcr Lloyda , że 
arcyksiążę R u d o l f  o c z e k i w a n y  j e n t  wp o  
łow ię pnżdziernika w S i  n a  i a.

Z W iednia donoszą; Istn ie je  ja k  najlepsza 
nadzieja, że toczące się m iędzy mocarstwami 
rokow ania z a k o ń c z ą  s i ę  z n p e ł n e m  p o ­
r o z u m i e n i e m  c o  d o  w s p ó l n e j  a k c j i  
w s p r a w i e  b u ł g a r s k i e  j.)R osja ma uniknąó 
wszelkiej jedoostronnej akcji, aby oszczędzić dra- 
żliwość Porty  i B ałgarji. M ocarstw a centralne 
uznają zresztą  zasadę, iż Rosja ma silniejsze 
m teresa w B ułgarji. Co do w ysłania kom isarza 
rosyjskiego do Sofji, jest już  w toku kompromis 
między Rosją a m ocarstwam i centraluem i.

Do Neue fr. Presse donoszą z P etersburga 
W sferach partji narodowej panuje bardzo ponure 
usposobienie spowodowane tak  biegiem  w ypad­
ków w B ałgarji, jak  też i obawą, że cen t, którą 
sobie B i s m a r  k wymówił za popieranie Rosji, 
je s t  zapew ne n ie m ałą. N ajpesym istyczniej za­
patru je się K a t k o w na obecną sytnację. Utrry* 
muje on, że na  zjeżdzie we Francensbadzie  pod­
stawiono stołek sam odzielnej polityce rosyjskiej- 
Los, jak i spotkał ks. A l e k s a n d r a ,  je s t jak  
powszechnie teraz w Rosji utrzym ują, g ł ó w n i e  
d z i e ł e m  B i s m a r k t ,  z a  c o  R o s j a  
z n ó w  p o c z u w a ć  s i ę  m u s i  d o  w d z i ę c z ­
n o ś c i .  D latego też Kątków woła patetycznie: 
„Raczej 10 Battenbergów , niż jakiekolw iek ogra­
niczające zobowiązania". Projekt w ysłania kom i­
sarza rosyjskiego do B ułgarji, nie został jeszcze 
porzucony.

W yszczególnienie K a t k o w a  zrobiło w Pr- 
ter-burgu  silne *r& /enie. W skazują tam na to ż ' 
dekoracja naczelnego redaktora Mosk. Wied 
jes t  jedyną w historji dziennikarstw a rosyjskiego* 
Mimo urzędowych motywów powszechne panuje 
przekonanie, że wyszczególnienie ta jesz r aa rod a 
za stanowisko zajęte przez Katkown w obeo s p ra ­
wy bałkańskiej.

W p a r a d z i e  w o j s k o w e j ,  odbytej 12 
bm. w S o fji, wzięło udział 5 pułków piechoty, 
dwa pułki kaw alerii i pułk arty lerji. W ojska ze­
brały się na polu Sofijskiem. N aczelną komendę 
m<ał major P o p o w ; jako komendanci pułków 
fuugowali Petrow , M*rcos, Jecunow  i T antilow . 
Przegląd wojsk udbyli M utkurow i Nikułajew. 
Wojska ustawione były w czworoboku. W środku 

czworoboku stały  dwa stoły, a przed stołam i u* 
stawiono sześć nowych sztandarów . Na czerwuno- 
jedw abnem  tle każdego sztandaru, znajdow ał się 
w środku złoty lew, a na rugach cztery meda* 
ljony ze złotą literą  A. Prócz t<-go każdy sztan- 
dai nosi napis „Z nami Bóg". Nabożeństwo od­
praw ił m etropolita E l e m e n t .  W cerem onji 
tej uczestniczyli m inistrow ie i re jenci. Ogólne 
wrażenie wywołało, iż K lem ent celebrował mszę 
połową. Z tego faktu wysnuwają niektórzy w nio­
sek, iż E lem ent zbliżył się do obecnego Rządn. 
W szystkie nowe sztandary  zamówione były ja ­
szcze dawniej przez księcia w Rosji. Po poświę­
ceniu sztandarów  defilowały wojska przed człon, 
kami Rządu.

M etropolita K l e m e n t  zapewnić m iał współ­
pracownika Nowosti, ż e  p o j e d n a n i e  k a i ę c i a 
A l e k s a n d r a  z R o s j ą  uważa za m jlepszy  £r(,_ 
dek do zabezpieczenia rzeczyw istej _ pom yślą >śei 
Bułgarji na p r z y s z ł o ś ć ,  ośw iadczenie to wywo­
łało  w Petersburgu  wielkie n i e z a  l o w o l ą Q i d



DZIENNIK rOLSKI

(m.) Przemyśl 15. w rześnia. O godzinie 10. m i­
nut 57. powróci( cesarz do m iasta zwidzi wszy 
forty po praw ej stronie banu  położone. Przed 
bram ą tryum falną ustaw ili się urzędnicy S ta ro ­
stw a z nam iestnikiem , po prawej stronie ks. S a­
pieha z wójtam i i obywatele, dalej uczniowie 
szkół śicda ich  i ludowych. Chór odśpiewał „M no- 
h a ja lita* , poczem nastąpiły  entuzjastyczne okrzyki 
publiczności. M onarcha jechał w pierwszym powo­
zie z jenera łem  W ernerem , uśm iechał się i k ła ­
n iał na wBzystkie sttony, a nie zatrzym ując się 
nigdzie pojechał wprost do fortów po lewej stro ­
nie Sanu, poczem udaje się do Źuiawicy. Zitąd 
odjodzie o godz.nie 2 P. nam iestnik, Durmistrz, 
ts .  S ap ń h a , członkowie Rad powiatowych wy- 
jeżażaią już o godzinie wpół Jo 2 z Przem yśla 
pociągiem dworskim  do Żurawicy, gazie pożegna­
ją  cesaiza. W szystkie sklepy zam knięte. Ulice, 
przez które przejeżdżał cesarz, przepełnione są 
publicznością.

Budapeszt 15. w rześnia. Do godz. 12. w no­
cy s a c h o r  o w a ł  o 15 o s ó b  na cholerę, z któ­
rych  5 u m a n o  W czoraj zebrała  się komisja 
sanitarna, wśród której podniósł starszy  fizyk 
P a t r u b a n y ,  że  przypuszczenie, |iż m .  się tym  
razem do czynienia z c h o l e r ą  a z j a t y c k ą  
bynajm niej nie j ts t  wykluczeniem. E p i d e m i c z ­
n y  c h a r a k t e r  c h o r o b y  z o s t a ł  s k o n s t a ­
t o w a n y .  Z tego powodu zam knięto wszystkie 
szkoły e lem entarne i utworzono baraki dla cho­
lerycznych.

Berlin 15 w rześnia. Voss Z tg. zaw iera ko­
respondencję z intcrosUjącemi wiadomościami o 
przyszłej .księdze zielonej fi W łoch. W ynika z 
nich, że Rosja zan iechała  agresyw nych kroków 
swoich, ujrzawszy się w obec zgodnego opoiu 
W łocn i Anglji W dalszym  e ągu zaw iera rze ­
czona księga depesze wiedeńskiego am basadora 
N i g r y ,  z któiych aż nadto widocznem  jest 
osłupienie i niepew ność austrjackich mężów s t a ­
nu bezpośrednio po detron iiacji księcia A l e ­
k s a n d r a .

Obiegają tu pogłoski, że w dyecezjach P o­
znań i Gniezno, wszyscy duchowni skazani do­
tychczas z tytułu Uotaw kościelnych zostali 
a m n e s t  j o n o w a n i .

(OK.) W ie d e ń  15. września. Karol S c h i e s k e 
prokurzysta firmy „Braci* Klinger" został wczoraj uwię­
ziony jako podejrzany o sprzeniewierzenie kwoty

działów obrony krajow ej. Szczególnie uznania 
godnem  było odpowiednie użycie s ił  ze strony 
dowodeów obudwu korpusów, właściwe prow adze­
nie, zarówno w większych, jak m niejszych szcze­
gółach  konnicy i arty lerji, zupełnie zadowalające 
wyzyskiwaniu terenu ze strony  piechoty , jak 
wreszcie wytrw ałość na m arszach  w szystkich 
wojsk w śród ciężkich stosunków. To też wypo­
wiadam W aszej Miłości za ponowne trudy  n a j­
gorętsze moje podziękowanie i polecam w yraże­
nie mojogo uznania obudwu dowódcom korpusów , 
wojskom, w  równej m ierze generalnem u sztabo­
wi i sędziom za w spółdziałanie przy tych m ane­
w rach.

Wiedeń 15. w rześnia. Pol. Corr. zapewnia, 
że jen . K a u 1 b a r  t  przeznaczony je s t na ajenta 
dyplomatycznego ze strony Rosji w Sofji.

Londyn 15. w rześnia. W Izbie gm in oświad­
czył F e r g u s s o n ,  iż Rząd nie posiada urzędo­
wych inform acyj, iżby car iub Rząd rosyjski 
zm usił ks. A l e k s a n d r a  do abdykacji. Książę 
wyłuszczył już  w publicznych dokum entach po­
g o d y  swojego zrzeczenia się tronu. M in ister nie 
może jeszcze oznaczyć dnia, w którym  korespon­
d e n c i .. dotycząca B ułgarji, będzie Parlam entow i 
przedłożoną. P rzedłożenie to było Dy raczej szko- 
dliwem, aniżeli pożytecznem . Rejenci a tego kraju 
przestrzega obecnie w szystkich form konsty tu­
cy jnych , a w szystkie stronn ictw a bułgarskie 
zdają się być zdecydowane, aby współdziałać dla 
utrzym ania pouoju. F erg u sso n  oświadczył w dal­
szym ciągu, że poprzedn Rząd polecił był am­
basadorow i T h o r n  t o n ’ówi, nby przy odpowie­
dniej sposobności zwrócił uwagę P o rty  n a  zwłokę 
w przeprow adzeniu reform  w Azji i na ważność 
usunięcia skarg , jako na rzeczy, leżące w in tere­
sie Turcji. T horn ton  wręczył dotyczący memo- 
r ja ł tureckiem u m inistrow i spraw  zagran icz­
nych w dniu 18. sierpnia. Obecny gab inet po­
dziela zapatryw anie sw ojego poprzednika, że o- 
głoszenie wym iany depesz n ie byłoby obecnie 
pożądanem.

Petersburg 15. w rześnia. Petersb. Journal 
m niem a, że bu łgarska re jen c ja , osaczona ze 
wszech stron  in trygam i, musi kierować się w zglę­
dami na  trw ałe  in te re sa , które jedynie  zdolne
są zapewnić przyszłość B ułgarji. „Sobranje*'
wcale nie ma z u l in ia  wybierać nowego księcia.

Paryż 15. w rześnia. M edjolański korespon­
dent Temps’a ogłasza rozmowę swoją z A g l i a r -  
d’i m, wśród której ten osta tn i skonstatow ał, że 
W atykan zam ierza w spraw ie Chin postępować 
w porozum ieniu z Rządem francuskim .

Sofja 15. w rześnia. „Ajencja H avasa“ do­
nosi: Stosunki konsulatu ro ,y j;k iego  z rejencją
nie pozwalają jeszcze tw ierdzić, że wkrótce obra­
na będzie droga dość pojednawcza, która dopro­
wadzi do obopólnego zadowalaiącego porozumie­
nia. Słychać z kół dyplom atycznych, że przyszły 
tu instrukcje rosyjskie w następującym  s e n s ie : 
R osja nie usuwa swej kooperacji przy zjedno­
czę uiu Bułgarji z Rum elją — za porozumieniem 
z m ocarstwam i. Do „kupacji nie przyjdzie, chyb* 
w razie niepokojów. W ybór księcia będzie, z po­
wodu niezbędnych rokowań z mocarstwami, b e z  
o z n a c z e n i a  t e r m i n  n dokładnem u zbadaniu 
rzeczy poddany. Dotychczas jednak  nie przyszły 
do P e te rsbu rga  żadne kom unikaty rządowe ze 
strony konsulatu rosyjskiego, i. m iały m iejsce 
jedyn ie  umówienia sytuacji pomiędzy konsulem i 
rejencją, wśród których szło wyłącznie o uznanie 
rejencji i o w s t ą p i e n i e  o f i c e r ó w  r o s y j ­
s k i c h  do bułgarskiej orm ji. Cu do uwego a*ua- 
uia zacho a uje R u.ja pewną rezerw ę — co do 
drugiego punktu zdaje się ona życzyć sobie przy­
zwolenia re jen  ji.

Przyw rócenie dobrych stosunków z rejencją 
robi Rosja zaw isłem  od pewnych warunków. 
Przedew szystkiem  żąaa ona, aby zniknęły zu­
pełnie agitacje na rzecz powrotu ks. A leksandra, 
które aż nadto widoczne są w sferach rządowych 
i p arlam tnU rnych , jak  np. owe okrzyki w S o ­
fa r a n  j u „Niech żyje książę !“ Również przedsię­
wzięto w okręgu Kilstendil pewne aresztow ania, 
które są dla Rosji nadzwyczaj n ien rłe ... Szcze­
gólnie zaś w ym aga Rosja, aby Rząd bułgarski 
przedsięw ziął środki, iżby wybór księcia we 
wielkiem S o b r  a n j u podjęty b y ł  n ie  w i mi e -  
n i u  ks.  A l e k s a n d r a .  Rejencja nie zdaje 
się ze swej strony żywić politykę antyrosyjską, 
co wypływa poniekąd z jej zam iarów, lecz rów ­
nocześnie pow inna ona stosować się do publicz­
nej opinji. Odjazd księcia je s t jeszcze zbyt nie­
dawnym , aby m ożna powstrzym ać sym patyczne 
dla niego m anifestacje —  to też z obu s tro n  
b rak  jeszcze  je s t zaufania.

Paryż 15. w rześnia. T elegram  z Londynu 
; do Rep. Ira n c .  donosi, że A nglja zam ierza wy- 
■ rządzić Europie wielka niespodziau kę. o g ł a s z a -

Tarnopol 14. września. ( Wybór posła do 
R ady państwa). N* 127 upraw nionych do gło­
sowania oddało „we głosy 78, wszyscy na p. 
Teodora S e r w a t o w s k i e g o  z Bucniowa. Kan­
dydat p. Grocholskiego d r. Ju ijan  Czerkawski 
nie otrzym ał ani jednego głosu, m.mo w szelkich 
usiłow ań swego protektora. P an  K azim ierz Tu- 
czyński sam odstąpił od zam iaru kandydowania) 
toż samo uczynił także hr. S tanisław  M ichałow­
ski, ujrzaw szy, ze forsow anie jego kandydatury 
również na nic się m e przyda. Zam ierzano po­
staw ić kandydaturę p. Eustachego Zagórskiego, 
ten się jednakże sam tem u oparł.

Lumen 15. w rześnia. W czoraj o godzi­
nie 6*/, w ieczorem udał się arcyksiążę R u d o l f  
w tow arzystw ie dwóch adjutantów  przez park, 
pola i zagrody chłopskie do tutejszej cerkwi uni­
ckiej. Nie znając drogi, m usiał następca tronu 
w kilku m iejscach przeskakiw ać przez ploiy. 
Oglądnąw szy nędzną budowę z drzewa, kazał 
arcyks. Rudolf wywołać księdza, a gdy się to 
s ta ł) , poprosił tegoż, aDy go zaprow adził do 
w nętrza cerkwi. O gląanąw szy ołlarz i urządzenie 
cerkiew ne spostrzegł arcyksiążę stojący na ołta­
rzu mały krzyzyk mosiężny i poprosił proDoszcza, 
aby i ł 1 przedm iot ten dat na pam iątkę pobytu 
w Lubienia, na co ksiądz naturalnie najchętniej 
się zgodził. Pożegnaw szy się z proboszczem  po­
w rócił arcyksiążę tą  sam ą diogą do pałacu.

Dziś z brzaskiem  dnia zgrom adziła się lu­
dność baidzo licznie na drodze wiodącej z p a rk i 
do łazienek, celem pożegnania cesaiza. U wchodu 
do pałacu s taną ł baron Brunicki (ojciec) z syna­
mi Adolfem i K onstantym . Cesarz wychodząc 
z pałacu, pożegnał ich bardzo uprzejm ie, skinął 
głową do stojących obok żydów z torą, a w siad ł­
szy do powozu z arcyks. Rudolfem, jech a ł po­
woli odpowiadając ukłonem  na żegnające gu 
okrzyki włościan i duchow ieństw a z procesjam i i 
chorągw iam i, któie zajęło cała drogę od pałacu 
aż do łazienek. Za powozem cesarskim  dążyły 
ekw ipaże świty.

W ezoiaj wieczorem rozdzielano rem uneracje 
przez cesarza przeznaczone i wręczono kosztowne 
szpilki zarządcy Zakładu p. K r ó l i c L i e m u ,  
kasjerowi Zakładu i komisarzowi policji panu 
E  n g 1 o w i.

Gródek 15. w rześnia. Na kilka m inut przed 
godziną 8. odjechał dziś cesarz z arcyks. R u ­
d o l f e m  i A l b r e c h t e m ,  pożegnany na aw or- 
cu przez p. m arszałka krajowego, burm istrza m iej­
scowego, reprezentację m. Lwowa, szefów władz 
i liczną szlachtę w strojach narodowych.

W czoraj daw ał arc. A l b r e c h t  objad dia 
generalicił i wyższy< h oficerów, na którym  obe­
cny był także burm istrz  D m o c h o w s k i ,  osobi­
ście przez arcyksięria  zaproszony.

T ran sp o rt wojsk, powracających koleją do 
swoich garnizonów , został ukończony dziś z rant.
0 godzinie i .  przy oświetleniu elektryczuem .

(m) P rzem yśl 15. wrześniu. Cesarz przy jechał 
ta  o oznaczuiej godzinie w raz z arc. B u d u j -  
f e m  i A l b r e c h t e m .  Na dworcu między ia - 
nymi oczekiwał pociąga min. h r. B y !  a n d  t. 
P ierw szy przem ówił ks. S a p i e h a po polsku 
w im ieniu powiatu, dziękując za opiekę, którą 
ceoarz otacza stworzone przez niego Rady po- 
w utow e. N astępnie mówił p. D w o r s k i .  Na 
obiedwie przemowy odpowiedział cesarz, że jest 
przekonany o lojalności i uczuciach ludności. 
Z ks. S piehą rozm aw iał m onarcha dość długo. 
N astępnie p. nam iestnik przedstaw ił mu obywa­
teli w bogatych strojach polskich, członkói R a­
dy powiatowej, starostę i urzędników Starostw a. 
Z nadejść em pociągu kapela wojskowa zaintono­
w ała nym n cesarski, a przegląd kompanji hono­
rowej odbył cesarz zaraz po wyjściu z wagonu. 
Podczas przemówień arc. Rudolf, A lbrecht i św ita 
sta li na boku ; przed wygłoszeniem przem ówień 
rozm aw iał cesarz z biskupam i, poczem wyszedł 
przez salę i w siadł z hr. Bylandtem  do pierw ­
szego powozu. W drugim  jechali arc. Rudolf i 
A lbrecht, dalej świta, na osta tek  burm istrz w 
polskim stroju. Tym czasem  plac przed dworcem
1 wszystkie ulice pobliskie zajęły niezliczone tłu ­
my i literaln ie nie m ożna było wśród nich się 
przecisnąć. E ntuzjazm  w mieście ogrom ny. Na 
dworcu, prócz deputacyj, było mnóstwo publicz­
ności. W szędzie porządek wzorowy.

Gródek 14. w rześnia. (M anewry cesarskie). 
Dzis przyszło na  etosunkowo bardzo szczupło 
cgr .niczonym. terenie na  południe i zachód od 
Gródka do starcia  pomiędzy obydwoma korpu­
sami, w którem  wszystkie siły przystąpiły pra­
wie równocześnie do akcji. Pierw szy korpus po­
ruszał się w pięciu kolum nach do ataku. Po 
godzinie 8 rano, kiedy przypuszczano, że głów ne 
siły m usiały już przekroczyć linję dem arkacyjną, 
przyszło do ataku obydwu dywizyj kaw alerji, 
której dukonano z wielkiem zacięciem, a sędzio­
wie orzekli, iż obiedwie strony  muszą się cofnąć 
na pewną odległość. Pokazało się niebaw em , 
że głów ny atak  podjęty będzie na  skrzydło po­
łudniow e, gdzie coraz większe siły angażowano 
do akcji.

N araz o godz. w pot do 11 natarto  lewe 
skrzydło pierw szego korpusu n a  prawe skrzydło 
jedenastego , rozpoczęła się s trze lan ina  karab i­
nowa i ogień a rty le rzy ck i. n ie  można tedy było 
żapoznaw ać znam ion ataku decydującego. Cesarz 
k asa t w tej chw ili dać znak do zakończenia m a­
newrów.

N atychm iast po skończeniu ćwiczeń zebrali 
się wszyscy jenerałow ie i komendanci oddziałów 
na wzgórze, położone na  północ od Popiel, do­
kąd ich cesarz zawezwał. N ajpierw  w yraził mo­
narcha arcyksięciu A lbrechtowi podziękowanie za 
to, ż e  m anew ry t..k doskonale się udały, pod­
niósł zasługi i działaluość sztabu jeneraluego i 
sędziów rozjem czych. Dalej w yraził cesarz ko- 
m eudantom  obudwu korpusów swoje zadowolenie 
z pewnego kierownictwa, tudzież postawy wojsk, 
k tóre mimo wielkich trudności okazały niezw ykłą 
wytrw ałość. N astępnie udał się cesarz wśród 
en tuzjastycznych okrzyków konno do Gródka.

Gródek 15. w rześnia. P rzy  sposobności u- 
kuńczenia manewrów, w ystosował cesarz do 
arcyks. A l b r e c h t a  następujące pismo odrę­
czne : W łaśnie co ukończone pod naczeluem  do­
wództwem W aszej Miłości m anew ry, zadowoliły 
mnie zupełnie. Zarów no ruchy odbyte w pierw­
szych dniach przez obiedwie dywiz. konnicy, jak 
m anew ry korpuśne w d a  10, 11. i 14. bież. m ies. 
nastręczyły  mi pocieszający dowód dzielnego wy­
kształcenia wojennego, tak 1. jak 11. korpusu, a 
nie mniej także przyw ołanych do ćw iczeń od­

Priyjeohali do Lwowa
dnia 15. września 1886 r 

HOTEL FRANCUSKI A Hauffe, i  Drezna. O. L5- 
wy, z Wiednia. M- Orban, z Mikulinie,*

HOTEL ŻORŻA. R. Krieghammer, z Lubienia E ł 
F. Lobkowitz, z Wiednia. S. Szczepauowski, z Słobody 
rung. W. Tchorznicki, .Pohorylec. J. N tulel, a Wiednia. 
A. Haust er, z Brodów.

HOTEL LANGA. K. Górski, z O desy. K Hoi- 
zinger, z Wiednia. J. Englisch, r Wiednia. L. Frenkel, 
z Dyszkowa.

Najprzedniejsze kuracyjne
wszelkiego rodzaju \ najlepszej Jakości 
z folwarków: Niesłuohowikitgu i Żele* 

ehuwłkitgo,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduicyckiego 

i z folwarku Starosielsnego,
Dóbr TE. Hr. Alfreda Potockiego

p o l e c a

lepsza jak praw dziw e i niepraw dziw e

„ S Y R IU S Z E “
pół kilo po 75 i 80 cnt.

póKca 2002 105 -0

H A N D E L  K O R Z E N N Y

Szkoła śpiewu solowego 
IRENY LEWICKIEJ,s z c z e p u  w ł o s k i e g o ,

codziennie świeże starannie opakowane, 
poleca w miejscu i na prowincję 

H A N D E L

F. W. Królikowskiego
2351 w e  Lw ów, i e .  2—4

Początek sezonu 12—14 tego mie­
siąca, trwa do połowy listopada.

O d  4 0  l a t  i s t n i e j ą c y

RZĄDCA Do znaczniejszego gospodarstwa o wiel 
kiej krowiarni i uprawie chmielu, poszu 

kuje się 2338 3—i
Świeże Winogrona

w pięknych 5-ki'owych koszach z 
przykryw ą, posyłam do każdej stneji, 
franco, po otrzym aniu zł. 1.30 (za 
5 ct. om arkow auym  przekazem pocz­

towym). 2361 1—10

Em il C zlb n r in  Jo lSV a (Ungarn).

przy ul. Sykstuskiej 17,
przeniesiony został na przeciwną str< nę 
tejże samej kamienicy i zaopatrzony w 
nowe z najcelniejszych fabryk pianina i 
fortepjany — jak: Bosendorfera fkoiier- 
towe i mignon), Ehrba.a. Schweighofera, 
(z żelaznym sziimstnckem), Heitzmanna, 
Hamburgera, Hofbauera, Wirtha, i wielu 
innych i takowe z 10-letnią gwaranirą 
najtaniej sprzedaje, wypożycza, a stare 
2133 w zamian przyjmuje. 5—8

g o r l i w i e  p o l e c  c n y ,  i, LO-letn 
prakiyką, szuka posaay o d  1. p a ź ­
d z i e r n i k a ,  i* mniejszym lub 
większym m ajątku. A* -es A. 0  
:340 poste restan te  Solina. a—2

Do sprzedania
z dotychczasową dłuższą służbą w prakty­
cznych i dochód dających gospodarstwach.

Zgłoszenia wraz z odpisem świadectw 
należy przesyłać franco, pod adresem 
Sekretarjat Komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego, Lwów, gmach Ossolińskich.

Gorsety damskie
M a g a z y n  h a f t ó w , 

perłumeryj i p rz y M w  toaletowych 
M IK O Ł A JA  LU D W IG A

w e  L w o w ie  u l .  H a l i c k a  1* 1 4 ,
poleca p o  cenach  n a ju m ia t^ f i-  

w a u  fzych  w wielkim wyborze
wszelkie przybory

do szycia, haftu i krawiecczyzny,
najmodniejsze G U Z I K I  do sukien 

damskich.
R ę k a w ic z k i  p r a g s k ie ,

glace, duńskie, jelonkowe, łosiowe i je ­
dwabne, laiDsJnc i męzkie, najlepszej 

jakości.
JL.skawe zamówienia z prowincji 

uskutecznia się najdokładniej oJwro- 
tną pocztą. 2279 6 6

„ s a ń s  R ival“
z la b.r Sne nouveautes. prawdziwe p i- 

ryskie, z rugami, 2o -3 0  ctm. długie, 
we wszystkich kolorach i objętośeiach 
kibici, w zapasie po zł. 3, 4, 5. 

G o r s e ty  k lr a u o w e  czyli p a n c e ­
r z o w e ,  z rogami, ze skóry angiel­
skiej, albo dreliszkn lnianego, siwe, 
biału, kremowe, po 2.50, 3, 3.50, 4. 
5, « zł- ,

G o r s e t y  d l a  p a n i e n e k  i R e d r e -  
■ e u r y  „ściągacze piec", po zł. 2, 
2.50, 3, 1
Z am ów ienia w edług wzoru nb p o d a­

n ia  miary, u skuteczn ia ją  się  pod g w aran­
cją za e legancki fason.

A d r e s ;  2226 1 6 -0

HUguin Corsetg de Parts,
Plac Halicki nr. 15 w gmachu Banku 

hipotecznego.

LECZENIE
\  Suchot,

\  Zaoalenia oaknsll, 
Katarów,

*V’«SS&\Słabośol pi®*"***
SkrofWów,

K a p s a ,
B b s e n d o r f e r a ,  9
S c l iw e ig h o f e r a ,  i
W ir t h a .
M a t a u s z k a ,  4
H  a m b u r g e r a  *

i z wielu innych nejołynnie,s z y c h  
fabryk, sprzedaje 

p o  n a j t a i h s z  y o b  o e i i a o ł i  
t a k ż e  z a  s p ł a t ą  r a t a l n ą ,

począwszy o d  1 0  a ł. miesięcznie

IG N A C Y  F R I E D
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13-

Również wypożycza fortepiany.

N O W O Ś C I

na sezon teraźniejszy:
K a p e l u s z e  twarde i miękkie, Nur* 
d u t y  do polowania i do konne] jazdy, 
p le d y ,  k o c y k i ,  r ę k a w i c z k i  
różnego gatunku, k r a w a t k i  naj­

nowszego fasonu, oraz

Biżuterie . B TO y galanteryjne
w ogromnym wyborze, poleca

HULazjn a la vllle de Parls
•>322 Plac Halicki 1. 2. 5-10

G a b rye l S fa r k .

Pnez 
użycie

ZU B EK  ?
z  Kreozotu .
SABOURDY ^ 8

lfuki nsnvm
8, ulica de Choiseul, 8 
- .  w  P a r y ż u .

Do nabycia we Lwowii w aptekach 
pp. P, Mikolascha i J. W«wiórskiego da­
wniej Nahlika. 2008.24—0



4 DZIEITNIK POLsKI

l e p s z e  i  t a ń s z e  n  i ż  k a ż d a  k o n k u r e n c j a
dostarcza

J Ó Z E F  H A F T K Ę  - w e  L W O W I E
R ynek  liczba 38, we w łasnym  dom u. * ^ 8 ________________________

2155 9—0

ósmy międzynarodowy

TARS ZBOŻOWY
w e  L w ow ie

wraz

Z WYSTAWI! CHMIELU KRAJOWEGO
odbędzie się dnia 21 . i 22 .

w iześaia b. r. 
w wielkiej sali radnej w ra tuszu. 

Połąeiou x Ur&em

wysuwa Sjdła maniono
rozpocznie się ;oż dnia 19. 
września i trwać będzie t t - z j  
dni; do 21 . września b. r.

włęcznie. 2345 2—0

Zloty, pracowity i trzeźwy

P i e r n i k a r z

który i w zakresie cukicrm człni 
je s t wprawiony, znajdzie zaraz stałe 
unueszezcnie w pew nej fabryce 

w wi^kszcm m ieście Galicji.
A dres w Redakcji ,D ziennika 

Polskiego.* 2365 1 -S

Zmiana mieszkania.

KAROL BAŁLAEAN
pod

„Złotym Kogutem”
we L w ow ie

poleca
liupelińc śtoieAy transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

ciemno naciągającej i  wybornym smakiem 
i aromatycan^ wonią.

'/, kilo Cong) cesjjrMiej . . . .  zł. t —
„ „ f a m i l i jn e j .......................... „ 3 —
„ „ Holango d. If.skau . . . „ 4
n n Im p e r ia l ..............................„ 5 —
,  „ Wysiewków własnego wy­

siewu . . . . . . .  . . .  1-70
„ „ Suaehong w oryginalnsm

opakcw aiuu.....................„ 4 —
Przy odbiorze 3 kilo w jednej poczto­

wej paczce opłacano porto do każdej spacji 
pocztarej .r krajn 2287 5—0

k U U M M

PLASTER THAPSIA
rr ai nm n-w etu at

i t ó b i t  »ą jb « o w ia a Ł a a c a J i i

ffypriłow ssy 1 upoważniony do 
wprowadaania aa tarrtorrum Oesir- 
atwa przez Departament Medyosny w 
Petersburgu.

Plbmw* tan Imzr  Katarr Kasz/s, 
zapalenie SjrcAawe*, ■?. ■ i aptW H/, 
Mla reM atjezm , elespienU krapu pa 
e ltn  , - t j e  :tc., itc ‘ .

Jeat to znaku uity środek z pc woda 
pomyiiny^h sk itkó ir, jak1 a spraw ia 
i dlatego jeat często podrabiany i 
naśladowany.

Dla w  knśęcą padL.i przypi­
sy .wn ~ch zwy< zajnie z osią ■ usonoa- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
pndubie&stwo, » v  uog to należy na 
każdym Dlaatna aby etę fnajdowatr 
podpiey.

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wiewiór .kiego, Krzyżanow­
skiego, Ruckera, Beisera etc.; w Krakowie 
w aptekach pp. Kedyka, Wiszniewmiegu, 
Trauczyńskiegp i we wszystkich apteiaeh.

2112 3 -3 0

W  ŚI. Mól
Do zupełnej i pewnej 

kuracji wszyatkieh cier­
pień Żołądka i ne v> j.w, 
nawet takich, na które 
dotyehczeeow 8 srodó' nie 
p< ffiagaty. a Szezegolaruj 
ohromesny katar zohpdL (r 
wy,, osłJUe .ii  >Ją«jL,,i 

i fi »dua, knruze ido trawienie, 
bojazliwoBc, bicie serca, ból głowy itp. 
*4ro p ie  i w .  J  a k ó k  s ,  sporządzone

*!A9< •ł'fcy ■ntenśpr.t g«*-.klasztor. A o ,  ,  " IjstyKw-iBe z 12 
najlepszych r n i  IsezAłezyśli Wsehodu, 
z których c Id* z osobna zajmuje w 
medycynie pl irwsze miejsce, wywrfta 
przez p o łą o M g ^ rp a -  l4 piifk*ą»lL 
pewny ŁKutei.

1 flaszka 60 et., 1 wieik* daszki, zł I  SO.
my skłud: IŁ Sehu j  Hann„ver, 
r#tr&sse. 49, utrzymują:
Zygmunt Hacker v L w o w i e ,  
•»,< »s ika — apt. V, hiAy* 

i k o w i e  — apt. Meliar Liuot 
ycath — *pt. ISm. Koranyi w 
baza — apt. Dr Gg Ra, z wapt. „ ___
su — spteicarz M. Rech r w 

ti — aptekarz Józef y. Tortik 
ipeszeie. 2025 15—

Mieszkam obecuie prz placu Halickim 
1 14, r. piętro (gdz.e KiJęgarnif. Polska) 

i ordynuję od 9—i od 3—5.

M. D . Linów tiki,
2017 13—0 Dentysta.

JRodowifa Francuzka,

z frit i
która składali. egz„n.in z języka francu 
•Lego w Paryżn, drugi w Niemczech, 
a trzeci w Rosji, wykaże się najlepszemi 

rekomendacjami.
Plitsza wiadomość w biurze p . Wito- 

szyńskiej 1. 28 2366 1—3

;zy
z Księstwa Poznańskiego, Polak, 40 lat 
mający, żonaty, lnb samotny, władający 
dobrze językiem niemieckim, dobize pole­
cony, w osiatniem miejsca oył 15 lat szuka 
miejsca zaraz lnb od 1. Października.

£ a ..aw e oferty przyjmuje Ekspedycja 
D zienniiea  Poi ‘k iego . 23*2 1 — 5

STACHlflWlCZ 1 ABRYSOWS&I, we Lwowie, Rynek 1. 32.
Otrzymaliśmy na sezon jesienny w w ielk im  wyborze 3334 3-6 

i p o le c a n e j ta k o w e  j ? q  n a j i a . r o . i a r f e c ^ w a j T j . s z y c Ł i .  c e n a c h . .

RTACHIEWIOZ 1 ABRYSOWSKI, we Lwowie, R pnekO s]

jedeu  z żokiejem i jeden kararabo 
Iowy do Sprzedaiiia.

B lilsza  wiadomość w kaw iarni 
p. M ania Danka przy ulicy Syks- 
tuskiej 1. 2.

Pasy skórzanne do maszyn,
Pasy gumowe do maszyn,
Lniano napuszczane pasy do maszyn, 
Crurty konopne do naszyn,
Węi gumuw'i z zakładkami konopnemi 

1 bez,
~iV“*b do sikawek,
Węie konopne,
Sikawki ugiodcv.b Hydronettes, 
Wiaderka do ognia, 

dalej
Płaszcze gumowe dla pan i panów, 
Poduszki gumowe do nadmuchania 

i wszelkie inne artyknły gumowe 
jak również 

E  rki do mi 'ilek. Korkociągi, Maszynki 
do korkowania. Kapsle do (utelel , Lak 
do lakowania butelek. Maszynki d< 
mycia Aaozek, Pipy do beoat.  Ki.zki 
gqmowe do śoią/ania i różne inne 

artykuły piwniczne
poleca 2167 8 —0

JÓZEF HASKE
•re  L iro w le)

Ryntk licsba 36, we własnym domu.

winna
k u r a c y jn e .

Rozsyłam z_ pobraniem pocztowem lub po 
otrzymaniu gotówki, franco :

5 kil. kosz z feslawsaiemi winogro-
gronsmi kuracyjnem i..................złr. 2 6 i

5 kil. becz. i4 litr.) starego wina 
czerwonego feslawskiego . . złr. 3 60 

5 kil. becz. '4 litr.) tegorocznego 
moszczu feslawskiego . . . .  złr. 2 50 

5 kil. becz. (4 litr.) tngorocznego naj­
lepszego wina z jabłek . . . .  złr. 2 —

K o b e r l  &  W e n t o
Wien, Karntnerstriisse, Delikatessenhan- 

alung. 2355 1—10

Pmw?1n  w mali I zajacli
ze zbioru m ajow ego 1886 roku 

przez 8 u e z  sprow adzone

j l E R B A T Y
( • h i ń s k i e ,

a mianowicie : */, Kilo.
N 0 „Assau Pecco-Mand»iin# naj- ;ł.

zedniejszamieszania arom 5--
1. „Taszu“ Per«a chin. żółto- kw 4 40
2. „Juntojczan Pecha“, biało-kw. 4' —
3. „Nandżyn*. czarna mocna . . 3 20
4. „Soucl-mg , irało narkot. . . 2 80
5. „Congo'1, familijna dobra . . 2
6. , ł Jiu.«ek hurbacia.iy* . . 150
7. „Wysiewki“, z najlep. herbat. 1‘70
8 . „Soachong" aajprzedniejsza w 

eryg. drewnianj cb slfrzj nkach » -
9 „Soucbong", powyższa na wagę 3'60

poleca handel 1988 3 0

ST. HARKIEWIGZA
w e  L\a o w ie , w  R y n k u  1. 4 2 .

I

EDWARD SCHUHAHN
Handel pa pier a i gala nterji

w e Lwowie, P U c Bernarayńbki I. 3
poleca po cenie możliwie niskiej i w wielkim wy) orze 
w tz e lu e  a r ty k lJy  w zakres te,io handlu  impierowo- 

g.ilanteryjuego wchodzące, ja k :
P rijbenr szkolne, do pisania, rysowania i /miłowania.
Papier list. wy, kancelaryjny i do pakowania 
obrazy, ramy listewkowe złote i c«,rne.
Mydła, pe'fumerje i różne drobnostki figlarne.
Galanteryjne wyroby z szkła, drzewa, kości, papieru i skóry. 
Metalu, bursztynu i innycn płodow sztuki i natu ry  
A lt my, kaseijri — fajki, cygarniczki, portmone.M.
Cwrikiery, spineczki — lusterra, grzi hyki, sz szoteczki. 
Nożyczki, scyzoryki — kuferki podróżne jpleuowe rzemyki.
[ różne inne “zeczy piękne a praktyczne.
Których wymieuid mepudobna, bo są bardzo liczne.
Kto jednał łask tw. przekonać się może :
Jak różne!? Jak tanie!? i w jakim wyboize?!

żiamówienia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą i chętnie przyj­
muję do opak iwania towary pochodzące z innych handli lub księgarni.

Skoro kto i  prowincji zamówi z różnych przedmiotów do wysokości 
5 zł., wysełka z opakowaniem tychże uskutecznia aię bezpłatnie do każdej 
stacji pocztowej.

Prowadzę • isłą kontrolę zakupów z prowincji, a skoro już kwota ta­
kowych dojdzie do zł ló. — każdy z Szan. odbiorccw otrzyma P r e m j u m  
składające się z kasetki ^Gasparone11. 2280 6—6

g C 1 C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  ' B f

M A G A U N

F. KNAUERA i SYNA
pod „Złotym Lwem” we Lwowie, plac Kapitulny

poleca:
K o u n l e  b i a ł e  m ę & k ie  1 d l a  c h ł o p c ó w ,  po 95, 130, 160 

i wyżej.
H o e n . d e  L o l o r o w e ,  po 1*40 i 2 złr.
Iz  a l e f .o n y ,  r-o 1, 115, 1 25 i wyżej.
S k a r p e t k i  b i a ł e  1 k o l o r o w e ,  tuzin po 4 złr., 4 50 jjt 6 i wyżej. 
C h n w tk i  d o  n o s a  b i a ł e  p ł d d e n n e ,  tuzin złr. 2 40, 2-75, 

ó i w y ż e j.
C h u s t k i  z  k o l o r o w y m  bi l a k i e m ,  sztuka po 10, 15, 25, 30

i wyżej.
R ę c z n i k i  w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3‘60, 4. 5 i wyżej 
K o ł d r y  s z y t e  'z a p a ł o w e  i  t u r e c k i e ,  po 4'5Ó, 5, 6 i wyżej, 

z  w e ł n i a n e g o  a t ł  a s n ,  po 9, lo  i wy tej.
K o t t y k i  n a  ł ó i k a ,  od 1-30, 1-80, 2, 2-40, 3 i wyżej.
P o d u s z k i  z pierza, i  włosieniem podłóg wagi, p o  c e n a e l i  .n a j ­

n i ż s z y c h .
S i e n n i k i  g o to w e  po 95, 110, 140, 1-75 i wyżej.
P r z e f te K  r a d t a  b c i  r v u  s z l r t  I n g o w e ,  po 1 3 0 , 150, 1-75 

i wyżej.
P r z e ś c i e r a d ł a  p ł M «  n n e  ( b e z  s / w u ) ,  po 190, 2.25 i wyżej. 
Z u p e ł n e  w y p r a w  d o  k o n w i k t ó w ,  z a k ł a d ó w  i  t .  p .  

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  2000 ż4— i

2a dobroć I trwałość zaręcza się.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i .

pa,-iorkowe, Tiule, ANąjrooduiejsze naszyjniki dam skie  
^  Krepy, Gazy, Falbanki na  szyje, Rękawiczki różnego ^  

rodzaju, G orse ty  paryskie , Chusteczki do nosa  niciaue

©w  1 jedw abne  ud
w i  K h, 'k an- f f l

10 ct.
Wł Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, M ankiety, Krawaty  
■ '  gielskie, Laski, parasole, P łaszcze gum ow e, Skarpetki,
I  Pończochy, Bieliznę letnią sys tem u  prof. Jaegera .

Przybory tuale tow e, Szczotki Grzebienie, Perfiim erje itp. l̂
W  Ceraty na m eble, sto ły , podłuiji i ua, p rześc ienadła.

Kufry do podróży, Torby  z pi zy bora mii, Paski do pledów. A  
^  P rzybo ry  m yśliwskie, koce, chodniki, dyw any , derki na

konie, chusteczki do nosa, bieliznę, obuwie, torby 
szknlne i lampy D ittm ara .

I S  Pol, ca

^hand el towarów galanteryjnych 1 norymbergsktch 
y  JA N A  K R E M P Y  w JAROW L4 WIIT.
' # ]  Zamówienia  zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie l icząc kosztów

opakowania. ‘io^S 28—0 K

W I N A  szampańskie
firmy G eorge G oulet w Reims

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  2159 4 - o

Cesarzowej Indyj i Królowej Wielkiej Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w Królestwie, w guberniach 

zachodnich, Ks. Poznańskiem i Galicji

Sucharki H ig ien iczn e
z piekarni T||l

MARCINA CZYŻEKA
- w e  L w o w i e .

Podłng wyrobn zagr&iicznego Starka, które nsnwają wszelkie choroby, 
jako środek pobudzającego lekkie trewieme, łagodnie wypróżniające u osób 
na zastoiny w orgar.acu brzusznych, usuwa uenoroidy, abstrurcję, brak 
apetytu, niesmak, wzdęcia, odbijania, podniecają apetyt.

Do nabycia w sklepie własnym w Rynku, gdzie również można 
dostać chleb Grahama.

Na żądania wyseiam do domów jako też na prowincje 60 sztuk suchar­
ków za 1 złr.

Ponieważ odbyłem kilkulecnią praktykę zagranicą i nabyłem po, rze- 
bnych wiadomości w tym zawodzie, czuję się przeto ośmielonym wszelkim 
najwybredniejszym wymaganiom sadośó uczyn.ć, polecając się przytem łaska 
wyrn względom Szanownej P. T, Publiczności. 2308 8 —0

fi#

A e R I C O T I N E
Wykwlatoj Likier -ytworzoay zwybenege ow ■ neren, 

NkjW i  im  nagrody na wystawach w rarri. ( iś78;, 
Bordeauz (1882), Medal ał«ty w Amstardamio (lośl), 

Marka fabryoana iM n u  w Aoatryi.
1U] raoanunli pan nr. a n s n m o u n s  

W Lwowie w cukfoiulaoh PP. Hausera 1 bienledsklego, 
M Kosteokiego, Fmszyńakiegu t Kuappa; w magasynu 
P. W. KrolikvWskiege — W Kraho^U u PP. Romana i 

HenórioLa. Antoniego HnwełLi M~nri.xio.~ - W Pnewyilu w ran a  
D Szolca —W i %mopo’u u Pani 8. Oiążkowikiąj.- -W  
w enkienu P . Puacsynskiego.

a

P IE R N IK  H IG IE N IC Z N Y

z fabryki L . CZ b ISs K j JEOO w Jarosławiu
podług licznych świadectw lt_arskich i uznań cierpiących jest niezawoanym 
środkiem usuwającym dolegliwości leniwego trawieina jah: obsiruncja, hemo 
roidy, dyspepsj i, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesm as; podnieca 

apetyt i dzielnie przyczyna się dr wymiany materji odżywczej.
Do nabycia w sklepach w łasnych: L w ó w , ul Halicka 1. 8. K r u ­

k ó w ,  Sukiennice liczba 23. P r z e m y ś l ,  ulica Franciszkańska. P r a g a ,  
Giaben 1. 12, jakuteż we wszystkich aptekach i handlach korzennych, gdzie 
odnośny plakat jest wynieszuny.

Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla oi-rpiącycb na 
dolegliwości leniwego tiawiania napisaną przez lekarza specjalistę rozsyła 
famy aa bezpłatnie i franco. 2272 10—0

Extra (demi-doux) Extra-Dry (9eC) Ci amant Rose (deu,ii-doux)

i m i

Ważne dla myśliwych! " W
( l im  K u n  M  i d m i  iń iiiin ii

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
we L w ow ie i w Tarnopolu

p o l e c a  p o  (z n a c z n ie  z n i ż o n y c h  c e n a c h  :

I Seion 1886 7 _____
-  ' Z i Z p  wvi'Vob. f a s k *  nabojoweN iezaw odne j  gzt. i - -

i I L e f t u c h e w  k a l i b e r

Octrzrżouie przeciw podidltlaczoiu.

( I ..U L . £ .

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszc/;ijn ry , orzeźwiający
PHZi ClW

ZATW ARDZENIU
i slabuściom  które mu tow arzyszą jako  to  : 
K RW A W N ICO M , ŹÓLCl, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ZOŁĄDKAI K ISZEK  i.t.d .

Bardzo przyjem ny do zażyw ania,— m ezaw ićrs 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — b' rze się 
nie zm ieniając w  niczćm ani przyw yknień ani 
zatrudni* ń codziennych.

n .orbi Jny  i ■ — i aed liw y  wet kohióiom 
brzem iennym , położnicom, dzieciom i starcom . 
SpziAlaje aiy we w szystk ich  składaefi matery ałów 

aptecznych i w  aptekach.

Paris, E. Gt illon, 27, rue Rambateaa.

1UD n______ ___

P a tro n y  ig lico u,e ^ M r a
L e fa u A  Lanca*. j f iM J

sznurek

wszystkich grubości; 
1 kiiogram ~ s o  

rzy  odbiorze lO kigr.  z jodn. m

, 0 Lefaucheu
j e d y n k i

Panu   . ’

-28

D łn g o ś ó  c » K g n  s z t n ć i - ą  l o o  r t m .
W a g a  2 6 i l  d e k
C e n a  6 8  d r .

1 0 0  p a t r o n ó w  o s t r y i  kr z  k u 1 a n i 1 - < d .
O r y g ln u ln y c h  a n g i e l s k i c h  I t l i  s z i n l i  8  z ł .

Jest to broń myśliwsl która uznana ustala przez ludzi foebowyuh 
a lajlópszą w swoim rodzaju tak pod w zględni pre/ y z j i  strzał" jak j  wy- 
ończenia nadzwyczaj starannego Kar b in t®  te przewyższają wsrystkia 
otychczasowe systema magazyrnwe swtją poi/lAnczą-konstrukcją i frwa/ttn I 

ipechanizmem. 2164 1 —1> ]

Gennifc iilnstTa^rdny na żądanie pmlm franco " i

:b ł_  C3 - E i B T J i R , m 3 ; ,
c .  k .  n a d a .  > n a s z y n is t a ,

W ien, V II . K aiserstrasbe N r. 71 .
PIE C E  R EG U L A TO R Y

( R e g n l i r - F i i l l - O e f e n ) ,

P iece  podpałow e, kuchnie, 
! palacze centralne, 

Aparaty do suszenia I do snszarń.
3 C  M z o r j  b e z p ł a t n i e .  -R C  2350 3—0

S k ł a d  we Lwowie u Jana Schumanna.

A N TO N I R O ZM A N IT

FABRYKA F ARO W ÂC YKORji* rSDROG ATÓW KM
w Hakowicaoh pod Krakowem. 

K a n to r  i s k ła d  g łó w n y  w  K r a k o w ie
(obok bram y F lorjańskiej w e  w ła sn y m  Jom u).
Wyrabia różne gatunki eykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji.
Materjał surowy krajowy czyli korzeń eykorji uprawiany w nac. ł  | 

-glebach, według analizy clumicinej, dokon^n"’ w laboratorjuin al od“mji 1 
Iprzcmysłowo-tei huicznej w Krakowie pofel«Mlft < L > lfk o  w ię e «  |  ęz«|&i*i I 
p o ż y w n y c h  i  g o r y c z k o w y c h  e y k o r j i  w ł a ś c i w y c h  o i z  t a k i  I 

i H a n i  k o r z e  A z a g r a n i c z n y .
Mając zatem matarjał surowy wyborowej iazości, cykorja moja rywa- 

il.zuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagraniczuemi tego lcdzaju, mając 
| na l niemi tę jeszcze przewagę, że jest k r a j o w ą  i  ta ó L z a .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
4 'y k o r j e  k r a k o w s k ą  g o r z k ą ,  w paczkacli okrągłych '/• * */• kl*°

| K a w ę  ś r u t o w ą  f i n u C u s k ą ,  dającą odwar klarowny 
K a w ę  k r a k o w w k ą  w pudełkach l/fc i 'I ,  kilo z widokiem Krakowa

iuie z Prai )
C y k o r ię  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
i K a w ę  f ig o w a .

Mam nadzieję, że Szanowna Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wjrobow, ich wyższą wariość od szumnie r* Llamowanyeh fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu.

W yro b y  m o je  są  do  n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  zn a c zn ie js zy c h  
h a m U ach . 2112 14—5°

Z Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g * .


